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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­
dniu z wjjątkiem dni poświąteeznyoh.

Numer pojedyńc^y kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą ił hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
uliea Pidwale 1.- 3. — Bkspedyeya miejseowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Lirty należy 
frankowali.

Keidamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510.
Telefon Administracyi 637.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lnb jego 
miejsce 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła­
ne po 1 kor., kronika 1*50 kor. za wiersz mb jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw rkcyjnyoh i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywa­
tnych przyjmuje wyłącznie Admlnlstraoya 
„Sazety Lwowskie]" Lwów ulica Podwale I. >.
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Prennmsrata:
zamiejscowa: m i e j s e o w'a:

-nożni? . . ■ . 40 K 1 ówierórocznle •0- ■ K rocanie ■ . . 36 K 1 ówierórocznle 9 — K
półrocznie . . . 20 K 1 miesięcznie °'G0 K półrocznie ■ 18 K | miesięcznie . *»•— K

W Niemczech 4 £ 10 h. miesięcznie. We wszystkich innyeh państwach 5 £ 50 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do Hazety lwowskiej, otrzymają eało- 
i półroczu) abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h.,§drudzy 1 K. „Przewodnik" prenumerowany oso­
bno kosztujo 12 K.

CZĘŚĆ URZĘDOWA. .
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 30 
marca b. r. naimiłośeiwiej zamianować in­
spektora sądowego w Ministerstwie sprawie­
dliwości Jana Bronisława Hawla radcą 
Dworu i wiceprezydentem sądu krajowego 
we Lwjwie z poruczeniem mu kierownictwa 
sądu krajowego w sprawach karnych.

Jeg" Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
•zył Najwyższem postanowieniem z dnia 30 
marca b. r. najmiłościwiej zamianować za­
stępcę nadprokuratora Państwa w szóstej 
klas>e rangi Juliusza Kałuźuiackiego we 
Lwowie, radcą Dworu i pierwszym prokura 
torem Państwa we Lwowie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
ezyłnajmiłościwiej nadać wojskowy krzyż 
zasługi trzeciej klasy z dekoracyą 
wojenną i mieczami, w uznaniu mężne­
go zachowania się wobec nieprzyjaciela, po­
rucznikowi Józefowi Sikorze, nadkomple­
tów emu" z 2 pułku dział polowych w 22 
pułku haubic potowych i rezerwowemu pod­
porucznikowi Kazimierzowi Wołoszyri- 
skiemu z 32 pułku strzelców w 155 bata­
lionie piechoty pospolitego ruszenia.

Wspólny P. Minister skarbu zamiano­
wał w etacie bośmacko-hercegowińskiej słu­
żby krajowej zarządców lasowych Mikołaja 
Szczurowskiego i Karola Wasilew­
skiego, leśniczymi.

P. Minister sprawiedliwości przeniósł 
sędziego powiatowego i naczelnika sądu Ja­
na Komarzyńskiego w Peczeniżynie do

Sokala i zamianował radcami sądu krajowe­
go i naczelnikami sądów powiatowych w ich 
miejscach służbowych sędziów powiatowych 
i naczelników sądu: Emila Łaszeckie- 
go w Starej Soli, Aleksego Bendasa w 
Stulpikanach, dr. Tadeusza Kisielewskie­
go w Rożniatowie, Jana Prischa w Gu- 
rahumorze, Michała Matuszewskiego w 
Bołszowcach, Antoniego Szczudłowskie- 
go w Baligrodzie, Edwarda Praxmajera 
w Tyśmienicy, Kazimierza Oborskiego w 
Lisku i Stanisława Lindnera w Trembo­
wli; radcą sądu krajowego w jego miejscu 
służbowem sędziego powiatowego Maryana 
Kraussa w Sonalu; sędziami powiato­
wymi i naczelnikami sądów sędziów powia­
towych Mikołaja Pirmaniuka w Śuiaty- 
nie dla Śniatyna, Stanisława Kleszczyń­
skiego w Cieszanowie dla Chodorowa, Ja­
na Dolińskiego w Busku dla Niemirowa 
i Włodzimierza Haainczaka w Kałuszu 
dla Mikołajowa; dalej sędziów Władysława 
■S zyjko wskiegó w Rymanowie dla Bu­
kowska, dr. Zjgmuuta Osuchowskiego 
w Turce dla Sołotwiny, Adolfa Myszkow­
skiego w Rawie dla Budzarowa, dr. Jana 
Rogalskiego w Brodacn dla Mielnicy i 
Eugeniusza Żarskiego w Rudkach dla Bo- 
horodczan; wreszcie sędziami powiatowymi 
w ich miejscach służbowych, sędziów Józefa 
Górskiego w Peczeniżynie, Józefa Ter­
leckiego w Lisku, Stefana Zaleskiego 
w Skuleni, Michała Genyka w Peczeuiży- 
nie, Michała Motyla w Turce, Jarosława 
Paczowskiego w Żółkwi i Stanisława 
Rubczaka w Tłumaczu.

P. Namiestnik przeniósł radcę budo­
wnictwa inż Adama Mozdyniewiczaz 
Nowego Sącza do Lwowa, starszego komisa­
rza budownictwa inż. Liberata Kra Buckie­
go z Tarnowa do Nowego Sącza, oraz aa- 
junktów budownictwa inż. Michała Roba­
kowskiego ze L«owa do Jarosław1'-, inż.

Jakóba Leibę Messinga z Sambora do No­
wego Sącza i inżyniera Stefana Sz ar liń­
skiego ze Lwowa do Białej.

P. Namiestnik zamianował praktykan­
tów konceptowych policyi w c. k. dyrekcyi 
policyi we Lwowie, Romualda Bauera i 
Izydora Bechmetiuka, koncypistami po­
licyi.

P. Namiestnik zamianował praktykanta 
konceptowego policyi, Tadeusza Stępniow­
skiego, koncypistą policyi.

Wykaz
panujących w Galicyi epizoocy;, za czas od 30 
marca do 6 kwietnia 1918 — zamieszczony 
jest w „Dzienniku urzędowym" dzisiejszego 
numeru Gasety Lwoieskiej.CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 8 kwietnia, 1918.

Ec*ia mowy nr. Czernina.
Agencya Ravasa donosi z Paryża: Pre- 

zydyum Rady ministrów wydało następujący 
komunikat: Obejmując rządy, Clemenceau 
zastał narady wdrożone w Szwajcaryi z ini- 
eyatywy Austro-Węgier, między hr. Reyerte- 
rą, osobistym przyjacielem Cesarza, a majo­
rem Armand z 2 departamentu sztabu gen., 
wyznaczonym do tego przez ówczesnego mi­
nistra. P. Clemenceau nie sąaził, aby wolno 
mu było wziąć na siebie odpowiedzialność za 
przerwanie tych narad, które dotychczas nie 
były wydały wyniku, które jednak mogły 
stać się poży tecznem źródłem informacyi. Major 
Armand mógł więc na prośbę hr. Revertery 
ponownie udać się do Szwajcaryi.

Iastrukcya, którą dał mu p. Clemenceau 
w obecności jego przełożonego, opiewała: 
„Wysłuchać, a nic nie powiedzieć". Gdy hr.

Revertera nareszcie nabrał przekonania, że 
próba jego rzucenia przynęty, pozosta 
ła bez skutku, chcąc dokładnie okre­
ślić swą misyę, dnia 25 lutego wręczył ma­
jorowi Armand notę, phaną własną ręką, 
Pierwsze iej zdanie opiewało: W sierpniu 
1917 wdrożono narady z zamiarem otrzyma­
nia od rządu francuskiego co do przy­
szłego pokoju propozycyj, „któreby, wy­
stosowane do Rządu austro-węg. były takie, 
że Austro-Węgry mogłyby jepoDrzeć u rządu 
berlińskiego". A zatem hr. Reyertera, będąc 
proszącym a nie proszonym, przyznaje w tych 
słowach, że szło o otrzymanie od rządu fran­
cuskiego propozycyj pokojowych, adresowa­
nych do Austro-Węgier,.'•a przeznaczonych 
dla Berlina.

To jest stwierdzony autentycznym do­
kumentem stan rzeczy, który hr. Czernin 
odważa się zastąpić słowy : „Clemenceau na 
jakiś czas przed początkiem ofenzywy zacho­
dniej zapytywał mnie, czy jestem gotów do 
rokowań i na jakiej podstawie".

Mówiąc tak, hr. Czernin nietylko nie 
powiedział prawdy, lecz coś wprost przeciw­
nego prawdzie, co my we Fraucyi nazywa­
my : „kłamstwem".

Jest rzeczą bardzo naturalną, że p. Cle­
menceau nie zdołał powstrzymać swego o- 
burzenia, widząc, że hr. Czernin, słusznie za­
niepokojony ostatecznymi skutkami ofenzywy, 
w taki sposób zamienił role i rząd francu­
ski przedstawił tak, jak gdyby w tej samej 
godzinie żebrał o pokój, w której my z na­
szymi sojusznikami zabieraliśmy się do za­
dania Mocarstwom centralnym ostatniej klę­
ski.

Byłoby rzeczą zbyt łatwą przypomnieć, 
do jakiego stopnia Austro-Węgry swemi pro­
śbami o rzekomy pokój osobny zamęczały 
Rzym, Waszyngton i Londyn, które to pro­
śby nie miały innego celu, jak zwabić nas 
pod to same jarzmo, co do którego przygnają, 
że same się pod niem uginają. Któż nie zna 
dziejów ostatniego spotkania byłego ambasa­
dora Austro-Węgier z wysoką osobistością 
koalicyi, które także odbyło się w Szwajca­
ryi? Konferencya ta trwała nie więcej jak 
kilka minut. I tym razem nie nasi sojuszni­
cy, lecz Rząd austro-węg. prosił o spotkanie. 
Czy hr. Czernin nie przypomni sobie innej 
próby, uczynionej w dwa miesiące przed 
przedsięwzięciem Revertery przez osobistość, 
w randze stojącą znacznie od niego wyżej,

na scenie Teatru Krakowskiego.

Nowy dramafhistoryczny Tadeusza Kon- 
czyńskiego jest owocem kilkuletnich studyów 
i poważnych rozmyślań. W grudniowym nu­
merze Świata Warszawskiego z r. 1913 czy­
taliśmy wyznanie autora, że zakochany jest 
w Maryi Leszczyńskiej, córce króla filozofa 
a żonie króla dekadenta i że pracuje nad 
tern, aby wewnętrzny dramat duszy rozwinąć 
w scenicznych obrazach na przekór wszel­
kim brakem faktycznym ubogiego wątku dra­
maturgicznych elementów. Burza wojenna 
zaskoczyła autora w ciągu twórczości; od­
wlokła wykonanie, ale go nie zahamowała: 
umiłowanie Leszczyńskiej, dobrej królowej, 
s]lni**jszem się okazało od wszelkich inwazyj 
i okupacyj — w jesieni 1917 r. wyszła z 
druku wspaniale wydana i suto ilustrowaaa 
„Marya Leszczyńska" (Kraków, nakład J. 
Czerneckiego) — a w ślad za nią, po staran­
nych przygotowaniach dekoracyjno - reżyser­
skich ujrzeliśmy d. 23 marca 1918 r. „dra­
mat historyczny w pięciu aktach" na scenie 
Teatru miejskiego w Krakowie.

Kto czytał przedtem utwór ten w dru­

ku, mógł żywić pewne obawy, czy też dzi­
siejsze trudne warunki pozwolą na takie wy­
stawienie dramatu, jakiego wymagała wyo­
braźnia poety. Powiedzmy odrazu, że dyrek- 
cya Teatru krakowskiego wyposażyła diamat 
Konczyńskiego w szatę stylową i wykwintaą. 
Nawet ci, (a jest ich na dzisiejszych premie­
rach teatralnych aż nadto), którzy o Maryi 
Leszczyńskiej mało co wiedzieli przedtem, 
mieli na co patrzeć i co podziwiać: otrzy­
mali poglądową lekcyę historyi Ludwika Xv, 
jego stylu w strojach, meblach, architekturze 
i muzyce — i mogli to zestawić z bieżącą 
epoką ogonków, kart chlebowych i sklepów, 
deskami oszańcowanych. Strona dekoracyjna 
nowego dramatu była po prostu imponująca 
i pozostanie zaszczytnemświadectwem pomy­
słowości artysty p. Z. Wierdaka

Rozmiary utworu nie mogły się w zu­
pełności pomieścić w obrębie wieczoru tea­
tralnego. Okazały się koaiecznemi niezna­
czne skłócenia, także ze względu aa perso­
na1 miejscowy. Pięcioletni Delfin mógł mi- 
mowoli narazić na szwank końcowy efekt 
aktu IV, dlatego słusznie nie wszedł na 
scenę. Nie ujrzeliśmy także żony Stanisława 
Leszczyńskiego, Katarzyny, bez szkody dla 
konceptów Woltera. Mimo tych opuszczeń 
pierwsze przedstawienie trwało od 7 do 11 
w nocy.

Tezę sztuki swej rozwinął autor i uza­
sadni szczegółowo w słowie wstępnem do 
wydań1 a książkowego. Chodziło o to, aby 
rozwiązać zagadkę psychologicznej bierności 
Maryi Leszczyńskiej na tronie francuskim,

zajrzeć w głąb jej duszy i ukazać jej skarby 
na tle moralnego ubóstwa dworu Ludwiko- 
wego. Pomysł to nęcący wyobraźuię poety 
i dramaturga, wzywający do walki z pozor­
nym brakiem wątku intrygi dziejowej w wię­
kszym stylu.

Polak cheiał złożyć hołd po tylu wie­
kach Polce, której postać uznał za „wspa­
niałą, wielką, nieporównaną". Rozezytał się 
w stosach pamiętników ówczesnych, w obfi­
tej literaturze historycznej dzieł: Yilais, 
d’Aiinaille, Raynel, Reaulx-Boyś, Proyart, 
de Nołhac i w. i.

Z tego natłoku lektury powinno było 
najpierw powstać studyum historyczoe o M. 
Leszczyńskiej, albo powieść „udokumentowa­
na" wzorem francuskim, a z powieści już 
tylko krok — także wzorem Francuzów — do 
dramatu scenicznego. Konczyński przeszedł 
zapewne te etapy twórczości w duchu, . a'e 
nie zatrzymał się na nich, dążąc wprost do 
realizacyi dramaturgicznej. Uhciał bowiem 
widzieć ukochaną sobie postać królowej nie 
w książce tylko, ale żywą na scenie.

Marya Leszczyńska nie przestała być 
dobrą córką na tronie francuskim, nie prze­
stała być dobrą Polką, czułą na niedole Oj­
czyzny. Śmierć Augusta II (1733 r.) rozbu­
dziła w M, Leszczyńskiej jak najdtlej idące 
nadzieje: osadzić ojca swejęo na tremie pol­
skim, a kiedyś, po latach, syna swego dru­
giego, księeia d’ Aajou, ujrzeć jako następcę 
po 8tanisławie Leszczyńskim... Być dobrą 
wróżką dla ojca najpierw, potem dla syna

kiedyś. Tak roić każ« poeta s®ej „postaci 
wspauiałej" i te rojenia snują się w szeregu 
obrazów historycznych na scenie. Autor zda­
wał sobie jasno z tego sprawę, że z dramatu 
cichej, n.ewieśiiej duszy, nie sposób stwo­
rzyć wstrząsającej tragedyi bohaterskiej — ale 
kto głębiej w pomysł ten patrzy, ten oceni 
wdzięk jego niepowszedni. Nie chodziło tu 
o grube efekty sceniczne, szarpiące nerwami 
i tamujące oddech na galeryi — ale zależało 
na tern, aby wskrzesić królewską niedolę 
kocnającego serca, które Ojczyźnie swej rade 
usłażyć czem może najdroższem: ojcem i sy­
nem. Dla osób przywykłych do mocnych, 
upajających trunków erotyzmu w pętach tra­
gicznych, może się wydawać zbyt słabym 
napojem miłość czysta córki i matki, miłość 
idąca drogą prostą, bez podstępnych knowań 
— ale miejmy nadzieję, że konflikt duchowy 
w jakim autor ukazał swą królewską boha­
terkę, trafi do dusz polskich i wzbuuzi w nieh 
szczere współczucie dla cichogo heroizmu, 
który podwójny cios: śmierć synka i poli­
tyczną śrni. rć ojca znosi z rezygnacyą chrze­
ścijańską. Z każdą niemal sceną rośnie sym- 
patya nasza dla córki króla filozofa, a koń­
cowe ujęcie dramatu w zmierzchu jesiennego 
wieczoru pozostawia trwałe wrażenie, co się­
ga po za teatr, jako powiew szczerej poezyi.

(Dokończenie nastąpi).



2
w Paryżu i Londynie? I wtedy, jak w wy­
padku niniejszym, istnieje dowód autentyczny, 
ale jeszcze bardziej znamienny.

O komunikacie prezydyum Rady mini­
strów Painlevó dał dziennikowi L’ Hu- 
manite następujące oświadczenie: W ciągu 
roku 1917 Austro-Węgry czyniły kilka prób 
wdrożenia półurzędowych rozmów z osobi­
stościami koalicyi. W szczególności w czer­
wcu 1917 drugi oddział doniósł, że osobi­
stość austryacka, hr. Rerertera, za pośredni­
ctwem pewnego Szwajcara kilkakrotnie na­
legał na odbycie prywatnej rozmowy z da­
lekim krewnym swym, majorem Armandem, 
oficerem w drugim oddziale. Po zawiadomie­
niu ówczesnego prezydenta ministrów Ribota 
Rerertera i major Armand w sierpniu 1917 
zeszli się. I na tem koniec. W sierpniu nie 
było już dalszych spotkań a nie wiadomo 
mi, by do 13 listopada 1917, daty ustąpie­
nia mego z gabinetu odbyło się jeszcze jedno 
spotkanie. Co stało się poiem, mu się rozu­
mieć, usuwa się z pod mego sądu, ale we­
dług oświadczeń prezydenta ministrów przy­
puszczam że to Rerertera wrócił do tej 
sprawy.

Urzędowe wyjaśnienie.
Podług depeszy wiedeńskiej urzędowo 

ogłaszają: Wobec pierwszego krótkiego oświad­
czenia p. Clemenceau, którem zarzucił hr. 
Czerninowi kłamstwo, należy powziąć z ko­
munikatu francuskiego prezydyum Rady mi­
nistrów z 6 bm. z zadowoleniem wiadomość 
o przyznaniu, że między obu mężami zaufa­
nia Rządów Austro-Węgier i Francyi odbyły 
się narady ó sprawie pokoju.

Przedstawienie przez p. Clemenceau 
wstępu i przebiegu tych rokowań, tak samo 
jak oświadczenie zamieszczone przez p. Pain- 
lere w Humanite • tym samym przedmiocie, 
mijają się jednak w wielu istotnych pun­
ktach do tego stopnia z faktami, że zdaje 
się być koniecznem szczegółowe sprostowa­
nie komunikatu francuskiego.

W lipcu 1917 nowy pośrednik w imie­
niu rządu francuskiego wezwał hr. Rever- 
terę, aby oznajmił, czy może odebrać za­
wiadomienie tego rządu dla Rządu Austro- 
Węgier. Gdy hr. Revestera zasięgnąwszy 
upoważnienia, jeszcze w lipcu r. 1917 odpo­
wiedział twierdząco, dnia 7 sierpnia 1917 
z polecenia ówczesnego francuskiego mini­
stra wojny Painlevego a za zgodą ówczesne­
go francuskiego prezydenta ministrów Ribota 
major hr. Armand przybył do dalekiego 
swego krewnego, Revertery flo Fryburga.

Hr. Armand zapytał hr. Reverterę, czy 
byłyby możliwe narady między Francyą a 
Austro Węgrami. Inicyatywa do tego nawią­
zania stosunków wyszła więc od Francyi. 
O tem pytaniu, uczynionem z ramienia rzą­
du francuskiego, hr. Revertera doniósł c. i k. 
Ministrowi spraw zagranicznych, który na 
to prosił go, aby podjął narady z francuskim 
mężem zaufania i by w ich toku stwierdził, 
czy przez to można by utworzyć podstawy 
do sprowadzenia powszechnego pokoju. 
Hi Revertera następnie w dniach 22 i 23 
sierpnia 1917 wszczął narady z hr. Arman-

Idem, ale jak p. Clemenceau słusznie zauwa­
żył, nic wydały one wyniku. Na tern roko- 
wauia przerwały się.

Jeżeli p. Clemenceau twierdzi, że w 
chwili cbjęcia przezeń urzędu były w toku 
narady między hr. Rererterą a hr. A/mcn- 
dem, to nie jest to zgodne z prawdą. Do­
piero w styczniu 1918 hr. Armand, tym ra­
zem z polecenia p. Clemenceau, znowu wszedł 
w styczność z hr. Rererterą. Nić zerwana 
w sierpniu 1917 zatem została podjęta przez 
samego p. Clemenceau- w styczniu 1918. 
Z tej ponownej styczności wynikły narady, 
o których doniesiono w urzędowym komuni­
kacie z 4 kwietnia 1918. Prawdą jest, że 
hr. Revertera przy tej sposobności wręczył 
hr. Armandowi d. 23 lutego 1918 zapiskę, 
z której p. Clemenceau przytacza tylko pierw­
sze zdanie, a która potwierdza to, że hr. Rc- 
yertera na naradzie odbytej w sierpniu 1917 
z hr. Armandem miał polecenie stwierdze­
nia, czy można otrzymać od rządu francu­
skiego propozycye, wystosowane do Austro- 
Węgier, któreby dawały podstawy pokoju 
powszechnego, a któreby Austro-Węgry mo­
gły podać do wiadomośei swych sprzymie­
rzeńców.

Zatem zupełnie jest zgodne z piawdą, 
co hr. Czernin powiedział w swej mowie d. 
3 kwietnia b. r.: „P. Clemenceau na jakiś 
czas przed początkiem ofenzywy zachodniej 
zapytywał mnie, czy gotów jestem do roko­
wań i na jakiej podstawie". Zaizut kłamstwa, 
uczyniony przez p. Clemenceau hr. Czerni- 
nowi, zatem także w owem ograniczeniu, 
jakiego dokonywa obecny komunikat rządu 
francusiriego, nie da się utrzymać w mocy. 
O „prcśbąch o rzekomy pokój odrębny", ja- 
kiemi A istro-Węgry zamęczały rządy w*Rzy- 
mie, Waszyngton: e i Londynie, Rządowi au- 
stro-węgierskiemu nic nie wiadomo. Prawdą 
jest natomiast, że w Szwąjcaryi między am­
basadorem hr. Mensdorffem a gen. Smutsem 
odbyła się narada, do której przyznał się 
rząd angielski w Izbie gmin, która jednak 
nie trwała kilka minut, lecz w kilku spotka­
niach kilka godzin.

Jeżeli p. Clemenceau pyta się c. i k. 
Ministra spraw zagr., czy przypomina sobie 
że „na Z miesiące przed przedsięwzięciem 
Revertery“ — a zatem jaki rok temu — 
uczyniona była „próba takiego rodzaju przez 
osobistość raugą o wiele wyższą od niego", 
to hr. Czernin we waha się odpowiedzieć 
twierdząco, pizyczem dla zupełności i całej 
poprawności należy jeszcze dodać, że ta pró­
ba również nie wydała wyniku.

Tyle stwierdzenia faktów.
Pora tern zauważa się tylko, że hr. 

Czernin sam nie widzi żadnego powodu do 
wypierania się, jeżeliby w tym lub w po­
dobnym wypadku był zainicyował sprawę, 
gdyż w przeciwstawieniu do p. Clemenceau 
sądzi, iż nie może to być zarzut dia rządu, 
eżeli przedsiębierze próbę sprowadzenia po- 
toju powszechnego honorowego, któryby u- 
wolnił wszystkie narody od okropności obe­
cnej wojny. Zresztą przez sprawę sporną, 
poruszoną przez p Clemenceau, odwrócono 
uwagę od właściwego rdzenia słów hr. Czer-1

nina. Istotnem w nich było nie tyle, kto 
zainicyował narady przed początkiem ofenzy­
wy zachodniej, lecz kto je rozbił. A dotąd 
p. Clemenceau nie zaprzeczył, że wzbraniał 
się wdać w rokowania na podstawie wyrze­
czenia się odzyskania Alzacyi i Lotaryngii.

Sytuaęya wojenna.
Po przełamaniu pierwszych linij angiel­

skich przez Niemeów usiłowali Francuzi 
wsparci amerykańskimi oddziałami, kontrata­
kiem od strony południowo zachodniej, z nad 
kanału Crozat (łączącego rzeki Oise i Som- 
me), sprowadzić zmianę położenia, a przynaj­
mniej przynieść aliantowi ulgę. Zamiar nie 
powiódł się jednak, jakkolwiek przyznać wy­
pada, że dywersya ta była dobrze pomyśla­
na taktycznie. Niepowodzenie jej przypisać 
należy dwom przyczynom: doskonałemu na 
wszelkie wypadki przygotowaniu przeciwnika 
i niedostatecznym siłom Francuzów. Impro- 
wizacye takie mogą niekiedy udać się mimo 
wszelkich przeciwności; tu skutek nie do­
pisał.

Było to w chwili, gdy gen. Foch jeszcze 
nie sprawował naczelnego dowództwa w obo­
zie koalicyi. Wszakże zaraz potem fatalna 
sytuaeya wojsk entente’y sprowadziła jego 
mminacyę na generalissimusa. Nie mogą więc 
już przyczynę klęsk spychać kolejno jedni 
na drugich, Anglicy.i Francuzi. Tworzą te­
raz jedno ciało i jedną głowę. Foch kieruje 
całym sił zasobem, nie wyłączając tajemni­
czej armii manewrującej.

Obejmując kierownictwc naczelne, Foch 
stanął wobec konieczności wsparcia chwie- 
jącego się frontu angielskiego i dokonania 
przewrotu w położeniu. Pierwszej części tego 
zadania dokonał istotnie. Jau mógł pozaty­
kał fraucuskimi oddziałami wyrwy we fron­
cie angielskim, uporządkował ów front na 
całej przestrzeni od Arras do Somme’y, 
przyczem od La Fóre na południe obsa­
dził go wojskami, wyłącznie francuskie mi. 
Tym sposobem front angielski, pierwotnie 
rozpięty na szerokość 90 kim., skurczył się 
do przestrzeni 50 kim., a natomiast front 
francuski rozszerzył się tak, iż zajmuje prze­
strzeń 90 kim.

Rzeczą jest zrozumiałą, że zarządzenia 
Focha musiały zwolnić tempo nienueckiego 
pochodu naprzód. Ale też cały sukces no­
wego generalissimusa w tem jedynie polega, 
że udało mu się wywołać przejście walki 
ruchowej znowu w pozycyjną. Foch nie wi­
dział innege ratunku, jak skrycie się napo- 
wrót w okopy.

Wielkiej kontrakcyi nie zdołał zorga­
nizować, jakkolwiek dość miał czasu na to. 
Zapowiadanego przełomu w sytuacyi nietylko 
nie osiągnął, lecz nawet nie zdołał sprowa­
dzić go na drogę prawdopodobieństwa. Na 
mbocze klina niemieckiego pod Montdidi«r 
wpadał to z południa, to z zachodu. W tych 
atakach trudno było dopatrzyć się jakiejś 
wielkiej myśli.

W górnej części wspomnianego klina 
sukces nieprzyjacielski był wprost wyklu­
czony. Tylko nasada klina mogła nadawać 
się za przedmiot operacyj o szerokim za­
kroju. Raczej też tutaj, niźli gdzieindziej 
nieprzyjaciel spodziewać się mógł powodze­
nia. Ponieważ jednak przepływa tędy Oisa 
a prawej flance zdawało się grozić niebez­
pieczeństwo od strony Laon, więc też Foch 
nie odważył się próbować szczęścia na flan­
kach wielkiej operacyi. Więc też i wynik 
jego akcyi jest marny, Angielscy kryycy 
wojenni przypisują to kunktatorstwu Focha, 
który kroplami niejako wydziela rezerwy, 
zamiast w krytycznym momencie całą ich 
siłę rzucić w ogień.

Foch poręczył utrzymanie Amiens. 
Więcej przyrzekać nie mógł. Paryżowi i wiel­
korządcom Francyi przyniosło to przyrzecze­
nie ulgę. Bo utrzymanie pozycyi Amiens, to 
ochrona stolicy od zajęcia. Ale czy gwaran- 
cya dana przez Focha Ja się utrzymać? Od 
chwili, gdy ją dano, Niemcy poczynili zna­
czne w kierunku Amiens właśnie postępy. 
I oKazuje się, że jeśli Foch chciał być pe­
wnym, iz dotrzyma tego, co przyrz^kł, to 
należało raczej pokusić się znów o atak flan­
kowy, tylko silniejszy n’ż poprzednim razem, 
aniżeli wałem stanąć przed Amiens.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
ebraz obecnej sytuacyi.

Austro - węgbrsk! biuletyn wojenny.
Wiedeń, 6 kwietnia. Urzędowo ogła 

•zają dnia 6 kwietnia:
We Włoszech czynność bojowa znowu 

osłabła.
Stef sttabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
Berlin, 6 k letnia. Biuro Wulffa ogl&- 

sza: Wielka kwatera główna dnia 6 kwie­
tnia.

(Z zachodniego teatru wojny).
Miejscowe wycieczki pod Buegnoy i na 

południe od Hobuterne dały nam jeńców i 
wiele karabinów maszynowych. Natarcie An­
glików na Puisieui nie powiodło się. Na za­
chodnim brzegu Aucre w ataku rozszerzyli­
śmy nasze stanowisko przyczółkowe po obu 
stronach Albert. Na południe od Sommy zna­
czne walki ogniowe i mniejsze pomyślne 
potyczki piechoty. Budowle kolejowe ko­
ło Amiens ostrzeliwaliśmy. Ataki francu­
skie na szerokim froncie nrędzy Moreuil a 
Mtntdidier dążyły do odobrania nam nasze­
go zysku z 7 kwietnia, ale wśród bardzo 
ciężkich strat zostały złamane. Miasto Mont- 
didier Francuzi ostrzeliwali ogniem działo­
wym. Pod Verdun czynność bojowa artyle- 
ryi wzmogła się.

Z innych widowni wojny nic nowego. 
Pierwszy generalny kwatermistrz:

Ludendorff.

»)

CHARLES MERONVEL.

HRABINjUELENA,
CZĘŚĆ PIEBWSZA.

Sprawa'd’Orgeres.

IV.
(Ciąg dalszy).

— Zgódź się — mówił baron dalej, 
usiłując pocwycić rękę młodej kobiety — a 
nigdy żaden pogania nie ugnie się chętniej 
u stóp swego bożyszcza odemnie.... Moje ży­
cie do ciebie należeć będzie, moje życie, ma­
jątek, jednem słowem, wszystko.

— A jeśli się nie zgodzę?
— Jeżeli mi odmówisz, opuszczę ten 

kraj.... z rozpaczą w duszy, opuszczę bez po­
wrotu i będę się starał zapomnieć o swo- 
jem marzeniu w zamęcie życia paryskiego, 
którego się wyrzekłem dla ciebie.

Zamknęła oczy, zanim odpowiedziała.
Wreszoie, głosem bardzo łagodnym, 

starając się złagodzić cios, który imafa mu 
zadać:

— Dziękuję panu — rzekła — za sym- 
patyę, którą mi okazujesz. Nie wolno mi 
odpowiedzieć przychylnie, gdybym nawet 
chciała....

— Heleno!
— Nie należę do siebie. Wychodząc 

za mąż za puna de Marcilles, przysięgłam, 
że wierną mu pozostanę. Dotrzymam przy­
sięgi w złej czy dobrej doli. Co by pan o 
mnie pomyślał, gdybym obecnie przed nie­
dostatkiem usunęła się od człowieka, które­

mu tyle jestem winna i który może z mego 
powodu znalazł się w tem położeniu bez 
wyjścia!... Proszę więc zapomnieć o mnie i 
proszę nie dodawać do zmartwień, które już 
mam, jeszcze tego, że panu przykrość ro­
bię po tylu przysługach, kióre odebraliśmy 
od pana.

, — A więc pani się upiera?...
— Przy moim obowiązkn, tak.
— Bardzo więc pani go kocha? — do­

dał przez zaciśnięte zęby.
— Tak, kocham. Czemu miałabym za­

przeczać? Z wolnej woli wiaię mu przysię­
głam. Nic mnie nie zmusi, abym się go za­
parła,

— Niech i tak będzie! — rzekł baron 
głosem zmienionym. — Przyszłość pokaże, 
kto z nas miał słuszność. Może bliskim już 
jest dzień, w którym pani zrozumie wartość 
przyjaźni takiej, jak moja.

I powstając z miejsca porywczo:
— Nie mówmy już o tem! — dodał.
Puścił się z powrotem, ona za nim. 

Przez jakiś czas szli obok siebie w mil­
czeniu.

Pożerał ją wzrokiem, te włosy niezró­
wnanej barwy, któjych grube sploty opa­
dały na kark mlecznej białości i ramiona, 
wychodzące z krótkich rękawów letniej 
sukni.

C progu do zamku rzekł do hrabiny:
— Sorce mi rozdzierasz; obyś nigdy nie 

żałowsła tego, co czynisz!
A ona odpowiedziała tak samo, jak 

zawsze:
— Nie jestem wolna. Będzie, co Bóg ze-

chce!
Odpowiedział gestem, który miał ozna­

czać :
— Losy rzucone!
Przez cały wieczór zagłębiał w sobie, 

żeby się tak wyrazić, miecz, który cios mu 
zadał w serce.

Nie spuszczał oczu z hrabiny, ale ani 
słowa już do niej nie przemówił.

Gdy wsiadła do powozu z hrabią i jego 
przyjaciółmi, Badeńczyk, uważny na wszyst­
ko, pochwycił ton smutny, ale pełen godno­
ści, z którym odpowiedziała na konplementa 
pana domu, przyciskając na tych słowach:

— Żegnam pana, baronie.
Miało to oznaczać koniec ich stosun­

ków, rozkaz, aby wyrzekł się daremnych usi­
łowań i zapewnienie, że nikt już więcej me 
ujrzy j#j w Oombiers.

Baron poczuł zimno około serca i tem 
większą wściekłość na rywala, zabierającego 
z sobą kobietę, za którą on zapłaciłby chę­
tnie połowę swoich milionów.

Skoro zniknął ostatni powóz z gośćmi, 
zaprosił Strauba, aby przeszedł z nim do ga­
binetu, gdzie go wczoraj przyjmował.

V.
Niema ani jednej osady, ani wsi, na 

pograniczu Bretanii, któreby nie nrały swo­
jej legendy.

Legendą w tych okolicach, od Fongfe- 
re3 aż do M^yenne i jeszcze dalej, jest I - 
czka pełna złota, starej panny de Marcilles,

Wiedziano, że hrabia Jau jest całkowi­
cie zrujnowany, a jednak nikomu s ę u ił 
śniło go żałować.

/ Poczciwi ludzie mawiali z zazdrością:
— Dostanie swoją część z beczki.
Skarb istniał i nie miał w sobie mc 

bajecznego.
Czterdzieści sześć lat temu, w loku 

1831 panna Angelina-Sybilla de Marcilles 
otrzymała spadek po swoich rodzicach, razem 
ze swoim bratem, ojcem hrabiego Jana i Ce­
zarego de Marcilles, kapitana sztabu gene­
ralnego.

? .nna Angelina była wtedy młodą, 
dwudziesto-cztero-letnią osobą, nieco ułomną,

z twarzą długą i kościstą chorobliwej blado­
ści, pokrytą piegami, "wśród których spo­
strzegało się na samym wstępie parę oczu 
bardzo przenikliwych, które patrzyły jedno­
cześnie na obie strony, czyli wyrażając się 
jaśniej, zezem.

Nikt n;e zgłaszał się o jej rękę, pomi­
mo zamku d’Orgbres, który jej przypadł w 
udziale wraz z dziesięcioma tysiącami fran­
ków dochodu.

Z tego powodu powzięła wielki żal do 
ludzi i usunęła się ze świata wraz ze swoją 
mamką, która poświęciła si.„ pielęgnowa­
niu tej biednej istoty.

Ale nie wstąpiła do klasztoru.
Ten przytułek starych panien nie przy­

padał do smaku despotycznemu jej charakte­
rowi.

Zamknęła się w dworzysku d’Orgeres 
i nie mogąc mieć urody tni miłości, za- 
pragaęłr posiąść majątek.

Miała tylko jeden sposób, aby go uzy­
skać: oszczędność. Posunęła ją do ostatnich 
granic, aż d > punktu, w którym zm.enia na­
zwę i przechodzi w brudne skąpstwo.

Wszystko dla niej stałe się możliwe, 
byle tylko grosz zbierać do grosza.

Angelina zerwała stosunki z eałem są­
siedztwem.

Odmawiała v szystkim zaproszeniom, 
aby nie być zmuszoną odwzajmniać się.

Nie miała więcej sług tylko swoją 
rnamkę, aby im nie płacić i nie żywić i eh.

Kazała pozamurowywać okna, aby po­
datku od nich nie płacić, przestała uprawiać 
ogród na jarzyny i żyła mlekiem dwóch czy 
trzech kóz, snujących się w poszukiwaniu 
pożywienia po rowach wokoło dworu i po 
drogach,

(Ciąg dalszy nastąpi).



Austru-węgiersui biuletyn wojenny.
Wiedeń, 7 kwietnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 7 kwietnia:
Na froncie włoskim nic ważnego.

Szef sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wujenny.
Berlin, 7 kwietnia. Biuro Wolffa o- 

głasza. Wielka kwatera główna dnia 7 
kwietnia,

(Z zachodniego teatru wojny).
Na froncie bitwy po południu wywią­

zały się gwałtowne walki ogniowe, po któ­
rych nastąp.ły silne ataki angielsko-francus- 
kie nad Ankrą i A\rą. W gęstych masach 
pułki angielskie ruszyły do szturmu i na 
północ od Beaumont-Hamel przed naszem 
stanowiskiem przyczółków em po obu stronach 
Albert zostały złamane. Na południe od Vil- 
lers-Brotonneux przygotowane wojska sztur­
mowe nieprzyjaciela wskutek naszego ognia 
nie zdołały rozwinąć się. Świeże z innych 
frontów sprowadzone dywizye francus­
kie szły do szturmu na zachodnim brzegu 
Avry miedzy Castel a Mailly, na wschód od 
Thery, koło Cantigny, 5 razy pod Mesnil 
wszystka daremnie. Poniosły one jak naj­
cięższe straty, ataki zaś w wielu miejscach po 
zaciętej walce z bliska spełzły na u.czem.

Wójska armii gen. v. Boema wczoraj 
rato zaatakowały stanowiska nieprzyjaciel­
skie na południowym brzegu Oisy pod Ami- 
gny. Podczas gdy części wymusiły przepra­
wę przez szeroki, zabagniony odcinek Oisy i 
zdobyły szturmem przedmieścia Chauny, to 
inne wojska ataku od wschodu zdobyły silne 
stanowiska nieprzyjacielskie pod Amigny w 
północno-wschodniej części lasu Coucy. Do­
tarliśmy do linii Bichi.neourt-Autreville-pół- 
nocna krawędź Barleis. Od przemożnego 
ognia naszej artyleryi i miotaczy min Fran­
cuzi ponieśli wielkie straty krwawe. Do­
tychczas pojmano przeszło 1400 jeńców.

W odwet za ciągłe ostrzeliwanie na­
szych pomieszczeń w Laon ostrzeliwano da­
le, Beims. Na wschodnim brzegu Mozy na­
tarcie wywiadowcze pod Beaumont dało nam 
70 jeńców i 10 karabinów maszynowych.

W walee napowietrznej wczoraj ustrze­
lono 18 samolotów nieprzyjacielskich. Rot­
mistrz v. Richthofen zwyciężył po raz 76, 
podpor. Udet po raz 24.

(Z macedońskiego teatru wojny).
W walkach w przedpolu nad Warda- 

rem i jeziorem Dojran pojmano k’lku Gre­
ków, Francuzów Angłików.

Z innych widowni wojny nic nowego.
Pierwszy generalny kwatermistrz 

Ludendorff.

WOJNA.
Z frontu zachodniego.

Generał Foch w rozmowie z dzien­
nikarzami oświadczył, że położenie wojsk 
koalicyjnych jest dobre i że nieprzyjaciel nic 
nie wskóra swoimi atakami.

Ostrzeliwanie okoliey Paryża 
przez działo dalekcnośne, trwało d. 6 b. m. 
dalej. Trzy osoby odniosły rany.

W myśl zarządzenia Trockiego i amba­
sadora francuskiego, korpus czesko-sło- 
wacki, j ad ąc-y do Fr anc yi, wydał swą 
broń władzom Sowietów. Oficerowie korpusu 
z wyjątkiem gen. Ditneha, towarzyszą kor­
pusowi do Francyi.

Z Berlina telegrafują: Dopiero teraz 
napływają do intendeutury doniesieniu o 
zdobyczy. Anglicy nie zdołali ani wywieźć, 
ani zniszczyć obfitych zapasów. Zdobyto w 
Noyon 200 litrów wina, 100 samochodów z 
wieloma przyberami i częściami zastępczemi, 
200 kuchni polowych, 120 pojazdów, siodeł 
na 10.000 koni i’ wiele uprzęży, 360 ctn. 
pszenicy, 300 ctn. owsa i 100 namiotów, 
wielki skład materyałów leczniczych, zaopa­
trzenie kilkudniowe dla dyw.zy..

Podobnież ze zdobytych zasobów w 
Montdidier zaopatrzono dwie dywizye, w Ham 
jedną dywizye W Roye sklr skór z niezli- 
czonemi skórami wołowemi i owczemi dostał 
się w nasze ręce. W Montdidier zdobyto 
znaczny skład lnu i konopi, jakoteż olbrzy­
mie zapasy wina. Zapasy angielskie w Sam 
dostarczyły zaopatrzenia w wino, pieczywo, 
daktyle i 50 ionn ziemniaków dia lazaretów 
niemieckich. W Nesle Niemcy zdobyli duży 
skład materyałów, urządzenia i uzbrojenia. 
Bez hku wreszcie zdobyto płaszczy, kołder, 
płaszczy gumowych i namiotów. Obliczanie 
zdobyczy zabiera wiele czasu i odbywa się 
dalej.

Miastó i dworzec Luksemburg 
dnia 5 kwietnia były atakowane przez lot­
ników nieprzyjacielskich. Ofiarą rzuconych 
b mb dotąd padło 6 esób, z których 4 zgi­

nęły, a 2 zostały ciężko zranione. Szkoda 
materyalna mała.

Biuro Wolffa ogłasza 7 b. m. wieczo­
rem : Na' południowym brzegu Oisy dalsze 
prowadzenie naszych ataków dałt nam nowe 
powodzenia. Zdobyto Pierremonde i Fo­
la m b r a y. _______ _

Dubkoia pokoju.
Biuro Wolffa donosi: Niektóre dzion- 

niki zagraniczne i niemieckie doniosły, że 
rumuńsko-rossyjski konflikt wojskowy został 
zakończony na tej podstawie, iż Rumunia w 
ciągu 2 miesięcy opróżni Besarabię. Jak się 
dowiadujemy, wiadomość ta jest nieprawdzi­
wa. Traktat rossyjsko-rumuński nie przyszedł 
jeszcze do skutku. Zur-Jary rządu rossyjskib- 
go co do Besar&bii nie odpowiadają rzeko­
mym zabowiązaniom rządu rumuńskiego.

Komunikat Pet. Ag.Tel.: Wydział spraw 
zagranicznych dnia 3 kwietnia doręczył Ra­
dzie ministrów ukr. republiki ludowej w Ki­
jowie następującą notę: W odDowi'dzi na te­
legram iskrowy z 2 kwietnia, zawierający 
propozycyę Rady ministrów republiki ludo­
wej wdrożenia rokowań pokojowych, rząd ros. 
republiki, zniewolony ultimatum z 21 ntego 
i układem brzeskim do zawarcia układu po­
kojowego z Radą ministrów ukr. republiki 
ludowej, proponuje miasto Smoleńsk na miej­
sce rokowań. Proponujemy dzień 6 kwietnia 
jako początek rokowań.

Co się tyczy rzekomej wojny prowa­
dzonej między wrogimi naradami, to komi- 
saryat spraw zagr. usilnie odmawia tej nazwy 
krwawej walce toczącej się na Ukrainie. Rząd 
Sowietów w Rossyi nie prowadzi wojny z re­
publiką ludową Ukrainy. Obecna walka roz­
grywa się między dwoma stronnictwami ludu 
ukraińskiego i może iść tylko o gorące sym- 
patye, jak>e masy pracujące Rossyi w tych 
dniach tragicznych, a to nietylko dla ukra­
ińskiego ludu samego tragicznych, okaaują 
robotnikom i chłopom Ukrainy.

Komisaryat ludowy do spraw zagra­
nicznych.

G-iczerin.

Dzienniki Daily News i Daily Chroni­
cie domagają się podjęcia stosunków dyplo­
matycznych ententy z Róssyą.

Rozszerzenie obowiązku służby woj-,
skowiij w Anglii.

Rząd angialski odroczy prawdopodobnie 
załatwienie wszelkich innych spraw aż do 
przeprowadzenia w Izbie poselskiej nowej u- 
stawy wojskowoj we wszystkich czytaniach. 
Obrady nad przedłożeniem rządowem trwać 
będą prawdopodobnie przez środę, czwartek 
i piątek^ bieżącego tygodnia. Jak słychać, 
nowa ustawa rozszerza obowiązek służby woj­
skowej do 50 roku życia i ma mieć zastoso­
wanie także w Irlandyi.

Pogromy żydowskie.
Centralne Biuro organizacy* syonistycz- 

nej otrzymało od głównej organiiacyi syoni- 
nistycznej w Petersburgu wiadomość o stra­
sznych pogromach żydowskich w Turkesta- 
nie. W Kokandzie zabito przeszło 300 ży­
dów, tysiące domów spalono. Z wielu miej­
scowości nadchodzą wieści o mordach i ra­
bunkach popełnionych na żydach. W Sauiar- 
kandzie oczekują lada godziny wybuchu po­
gromów żydowskich. Minister skarbu republi­
ki turkestańskiej Harfeld, przewodniczący 
wydziału syońskiego, został w sposób bez- 
tyalski zamordowany. Położenie tamtejszych 
żydów jest straszne.

Także i z Ukrainy donoszą o pogro­
mach żydowskich. W Głuchowie wymordo­
wano całą ludność żydowską.

Ze Stronnictwa ludowego.
Wydział Rady naczelnej PSL obrado 

wał wczoraj w Krakowie przy udziale 16 
posłów i 26 członków.

P Witos złożył sprawozdanie o oy- 
tuacyi politycznej, poczem po bardzo obszer­
nych obradach przyjęto następującą rezo- 
lucyę:

Wydział Rady naczelnej PSL. wyraża 
przekonanie, że w interesie sprawy polski >j 
i kraju jest wspólne działanie wszystkich 
polokich stronnictw w parlamencie austrya- 
ckim.

Przyjmując sprawozdanie klubu do za­
twierdzającej wiadomości i żywiąc zaufanie, 
że klub posłów PSL, jak dotychczas tak i 
nadal piowadz.ć będzie politykę, której wyty­
czne wskazało Kolo sejmowe w swej rezolucyi 
28 maja 1917, Wydział Rady naczelnej PSL. u- 
waża za wskazane, by klub posłów ludowych 
pozostał w Kole Polskiem, o ile polityka bę- 
jzie szła po linii wspomnianej uchwały, oraz 
poleca prezydyum klubu, by podjęło inieya-

tywę co do wytwarzania takich zasad orga­
nizacji dla polskich robót poselskich w Wie­
dniu, by ona mogła objąć także stronnictwa 
polskie, stojące dziś poza Kołem:

Wobec stałego krzywdzenia naszego 
kraju we wszystkich dziedzinach życia, Wy­
dział Rady naczelnej PSL. oświadcza, że o 
ile najważniejsze postulaty Koła tylokrotnie 
już przedkładane, me będą spełnione, wska­
zana jest bezwzględna wobec Pządu opo- 
zycya.

Gdyby w ramach Koła Polskiego obro­
na zasadniczych interesów narodu i ludu o- 
kazała się niemożliwa, Wydział Rady naczel­
nej pozostawia klubowi posłów aż do roz­
strzygnięcia pełnej Bady naczelnej swobodę 
decyzji co do pozostania lub wystąpienia z 
Koła Polskiego.

Dalej przyjęto rezolucyę, zawierającą 
ostry protest w oprawie chełmskiej, wreszcie 
uchwalono wezwać Koło Polskie i prezydyum 
klubu do wdrożenia kroków calem przywró­
cenia wydawnictwa Ilustrowanego Kury era 
Codziennego.

Obrady zakończył wybór wydziału dla 
spraw narodowych oraz komitetu wykonaw­
czego Bady naczelnej.

*
Z Krakowa telegrafują: Obrady Wy­

działu Rady naczelnej polskiego Stronnictwa 
trwały wczoraj od godz. 10 rano do 9 wie­
czorem z jednogodzinną przerwą. Dyskusya 
była bardzo ożywiona, chwJami nawet pod­
niecona. Główme chodziło o to, czy w Wie­
dniu powinna być jednolita reprezentacya 
polska. Po rezolucyach, przyjętych pod ko­
niec zabrania, poruszono jeszcze kwestyę od­
budowy kraju, przyczera w sposób bardzo 
ostry krytykowano metody, stosowane w za­
kresie odbudowy.

W końcu wybrano wydział dla spraw 
narodowych, w skład którego weszli: Bojko, 
Sredniawski, Witos, Tetmajer, Wysłoucn, 
Kędzior, Żardecki, Lasocki, Długosz i Bącz­
kowski. Nadto wybrano komitet wykonaw­
czy Rady naczelnej w następującym skła­
dzie: Kędzior, Witos, Bardel, Długosz, 
Bączkowski, Bryl, dr. Łącki, dr. Piernik, 
Dubiel i dr. Piątkowski.

.Oddziały polskie w Finlandyi.
Korespondent sztokholmski Polskiej 

Agencyi prasowej donosi:
Pierwszy batalion polski w Finlandyi, 

zorganizowany został jedynie dzięki nadzwy­
czajnym w tym kierunku zdolnościom cho­
rążego p. Bogusławskiego. Będąc, socyalistą 
(frakcyi P. P. S.) i należąc do Głównego 
Komitetu Wojskowego umiał, nie schodząc 
z narcdowo-lewicowego stanowiska, wyzy­
skać i naśladować to wszystko, co było do- 
datniem w formacyaon Naczelnego Komitetu 
Wojskowego. P. Bogusławski' zebrał kilkaset 
żołnierza polskiego i nie czekając pozwole­
nia władz, drogą zupełnie rewolucyjną zor­
ganizował w oddziały. Naznaczając wybory 
zastrzegł, że wolno wybierać komitety i ko- 
mbndę, lecz muszą one być samodzielnymi 
gospodarzami w oddziałach na czas swego 
pełnomocnictwa, oraz żądał Karności od żoł­
nierzy. Na komendanta został wybrany sam 
Bogusławski, do komitetu należą przeważnie 
ludzie umiarkowani, którzy czuli się upowa­
żnieni do rozstrzygania spraw gospodarczych 
tylko, pozostawiając swemu komendantowi 
samodzielność we wszystkich innych dziedzi­
nach. Ten. ostatni mógł więc według wła­
snego uznania zasięgać opinii komitetu, lub 
kierować się tylko wlasnem zdaniem. Po 
usunięciu z pułku około 60 żołnierzy, którzy 
stanowił czynnik rozkładowo-.bolszewicki, 
pozostali tworzą obecnie zupełnie jednolitą 
całość, budzącą podziw i zazdrość oficerów 
rossyjskich z powodu karności, jaka wśród 
nich panuje, dobrego odżywienia i ubrania. 
Wskutek tego, jakkolwiek batalion ten nie 
został ofieyalnie uznany, jednak komendant 
Wyborga i inni zwierzchnicy liczyli się z nim 
bardzo, również jak komitety żołnierskie, 
które nie czuły sympatyi do pułków polskich, 
lecz bały się ich trochę.

Kiedy demoralizacya w armii rossy - 
skiej doszła ao szczytu i trzytysięczny gar­
nizon w Wyborgu stanowił właściwie bandę 
anarchistów i huliganów, komendant fortecy 
zwrócił się do p. Bogusławskiego z polece­
niem objęcia warty na odwachu, na co do­
wódca pułku polskiego zgodził się jedynie 
pod warunkiem, źe wydany będzie rozkaz 
o wprowadzeniu tam regulaminu karnego. 
Po dłuższych pertraktacyach komendant zmu­
szony był przyjąć warunek i natyvhmiast 
aresztowani byli zrewidowani, odebrano im 
kilkaset rubli i zamknięto w celi. Polacy 
żołnierze, nie zważając na niezadowolenie 
garnizonu, odtąd nikogo z osób ubocznych 
me wpuszczali. Powierzenie ochrony banków 
i innych czynności spełnianych przez bata­
lion polski, zmusiły władze wojskowe do u- 
znania ofieyalnie formacyi.

Walka białych z czerwonymi w Fin- 
landyi nie zaskoczyła niespodzianie Polaków

wojskowych. Polskie oddziały, odznaczające 
się karnością, zatem jako wojsko regularne, 
przedstawiały poważną siłę. Przetc już sam 
fakt, zachowema przez nie zupełnej neutral­
ności wytwarzał sytuację korzystną dla bia­
łej gwardyi. Rozumiała to i burżuazya fin­
landzka. Prezes poprzedniego burżuazyjn^go 
senatu finlandzkiego, Sv:.nhufvud i En- 
ckell, w którym Finowie widzieli ministra 
spraw zagranicznych, w n»der przychylnej 
formie oświadczyli polskiej deputacyi woj­
skowej, z p. Bogusławskim na czele, że Po­
lacy w armii rossyjskiej, połączeni w regu­
larne oddziały wojskowe, mogliby w razie 
wycofania wojsk rossyjskich pozostać w Fin­
landyi do chwili powrotu do kraju. Mogliby 
nawet liczyć na pomoc nateryainą Fmlau- 
dyi, oczywiście w formie pożyczki państwu 
polskiemu, oraz na środki przewozowe, o 
lleby przewóz odbywać się miał morzem. 
Niema wątpliwość, że w razie konieczności 
i możności wywiezienia wygnańców i żołnie­
rzy z Petersburga i okolic, będziemy mieli 
otwartą orogę przez Finlandyę.

Po ostatnim przewrocie bolszewickim 
w Finlandyi Polacy musieli zaznaczy ć swoją 
neutralność. Nie tylko nie brali udziału 
w walkach czerwonej gwardyi przeciwko bia­
łej, lecz w wielu w wypadkach próbowali 
przeszkodzić mieszaniu się Rossyan do wal­
ki wewnętrznej w FinlauJyi. To stanowisko 
wzbudziło niezadowolenie czerwonej gwar­
dyi. Pewna zaś część niałej gwardyi, któ­
rej chodziło o bezpośrednie zwiększenie swych 
sił, nie mogła zrozumieć zasadniczej i pra­
ktycznej konieczności zachowania przez Po­
laków neutralności. Nie mogła ona zrozu­
mieć, że pośrednia pozycja Polaków była 
dla niej bardzo korzystna. Niezadowolenie 
białych wyraziło się w odosobnionych tylko 
wypadkach. Na ogół jednak, zwłaszcza po 
wyjaśnienm sprawy, zachowali dla Pola­
ków sympatyę.

Wyborski batalion w ozasie potyczki 
między białymi i czerwonymi został wcią­
gnięty przez władze wojskowe do ozynności,- 
mających na celu tylko pilnowanie porządku. 
Ograniczył się do usunięcia czerwonych i 
białych z dworca kolejowego, oraz rozbroje­
nia kilku żołnierzy rossyjskich. Wszelkiej 
innej akcyi zrzekł się. Władze wojskowe 
uważając batalion polski za jedyny w Wy- 
borgn, uznający dyscyplinę wojskową, prote­
gują go, polepszają jego położenie, bo tylko 
Polakom zawdzięczają całość majątku, for­
tecy i garnizonu. Tak się miały rzeczy przed 
trzema tygodniami.

W tym samym czasie w Helsingforsie 
spiesznie pracowano naci utworzeniem dywi- 
zyi polskiej. Cywnajch Polaków w Finlan­
dyi jest niewielu. Zresztą mała kolonia w 
Helsingforsie i Terjokach, jednostki w innych 
miejscowościach, oraz kilka przytułków dla 
dzieci, znajdujących się pod opieką peters­
burskiego oddziału P. T. ). W. Wszyscy u- 
ważani są dzisiaj przez ooecny rząd czerwo­
ny w Helsingforsie za obywateli neutralnego 
Państwa Polskiego.

Liczba żołnierzy polskich w Finlandyi 
wynosi przypuszczalnie cztery tysiące. W Hol- 
singforsie stoi około lOOu, tyleż w Wyoorgu 
i okolicy, w Sno 150—200, reszta w innych 
częściach kraju. Większość żołnierzy polskich 
zorgaa zowana jest w związki kulturalno- 
oświatowe z komitetem centralnym w Hel- 
siugforsie. Formaeyj bojowych jest tylko 
dwie: jeden polski batalion w Wyborgu i 
jeden dywizjon polski w Helsingforsie, ra­
zem prawdopodobnie nie więcej, niż 600 
ludzi.

W pierwszą rocznicą.
Pierwszą rocznicę wstąpienia Stanów 

Zjednoczonych w wojnę obchodziły państwa ko- 
alicyi uroczyście, pragnąc jej nadać odpo­
wiedni rozgłos.

Kroi angielski wystosował do prezyden­
ta Unii Wnsona depeszę, w której wskazując 
na cele wojenne ententy, powiada, że mocar­
stwa koalicji nie szczędząc aui ofiar ani tru­
dów, dążyć będą do osiągnięcia zwycięstwa.

Na uroczystości, urządzonej w Londy­
nie, Balfour wygłosił mowę, w której po­
wiedział, że prezydent Wilson w swych prze­
mówieniach skrystalizował ideały sojuszni­
ków. Rozumieją je wszystkie narody na zie­
mi, które widzą, co to jest wolność. Mężo­
wie stanu Mocarstw centralnych w Rossyi 
i Rumunii cynicznie (!) naruszyli zasady Wil­
sona, które wysławiali, niemiecki zas naród 
me protestował przeciw temu. Przyjaciele ko- 
alicyi w Rossyi zaczynają rozumieć prawdę. 
Mówca ma nadzieję, że prawda nie przyby­
wa za późno. Wierzy on w naród rossyjski, 
a sojusznicy powinni udzielić mu wszelkiej 
pomocy, .ak.ej mogą mu dostarczyć w jego 
ciężkich walkach o wolność.

Największym dowodem oddania się Sta­
nów Zjednoczonych wspólnej sp-kwie jest 
niedawna zgoda Wilsona na współudział wojsk 
amerykańskich z angielskiemi i fruncuskiemi 
w wielkiej bitwie na zachodzie. Wobec re«

„Gązeta Lwowska1* z dnia 9 kwietnia 1918.
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zerw wojskowych Mocarstw centralnych 
mówca ufa w wielką broń przewagi handlo­
wej, przedewszystkiem zas' w jedność soju­
szników.

Paryska Rada miejs ka wydała uroczy­
ste przyjęcie, na które proszeni byli amba­
sador Stanów Zjednoczonych Sharp, amery­
kański sekretarz wojny Baker, członkowie 
gabinetu i dyplomaci sojuszników.

Minister spraw zagr. Pichon w prze­
mówieniu rzekł, że Stany Zjednoczone wdały 
się w wojnę bez sobkowstwa, jedyre ba­
cząc na to, by służyć sprawie świata cywi­
lizowanego. Wysyłają one w boj całą swą 
potęgę. Jakkolwiek bolesne są nasze przej­
ścia, to mniej niż kiedykolwiek wątpimy o 
tern, że zakończą się klęską wroga. Nieustra­
szone wojska sojuszników, prowadzone przez 
wodzów, którzy dobrowolnie poddają się dy­
scyplinie pod kierownictwemnajwyższego 
wodza, wyposażonego w zaufanie wszystkich, 
są niezwyciężone. Tylko przez zwycięztwo 
możemy dopiąć sprawiedliwego, trwałego 
pokoju. Wiemy, że ponowienie napaści mo­
żemy odwrócić tylko wówczas, gdy razem z 
prawem scmookreslania poręczymy narodom 
równe bezpieczeństwo prz iz zorganizowane
prawo. . , . . .

Ambasador Sharp odpowiedział: Polu 
nieprzyjaciel usiłuje narzucić nam . swe wa­
runki, musiray walczyć, aby zwyciężyć. Do 
tego szczytnego celu wszelkie źródła mate- 
ryalne i wszyscy żołnierze Ameryki staną 
do rozporządzeń’a Prancyi.

*
Waszyngton. {Reuter). Prezydent 

Wilson wygłosił w Baltimore mowę, w 
której wyłuszczył powody, dla którycn Stany 
Z odnoczone podjąć musiały walkę z Niem­
cami i walkę tę prowadzić będą, nieszczę- 
dząc ofiar aż do osiągnięcia zupełnego zwy- 
cięztwa. Walkę prowadzą Stany Zjednoczone 
o swobodę i prawa narodów, wie kieł i ma­
łych, a to, co uczyniły Niemcy w Rossyi, 
jest dla Stanów Zjednoczonych jedynie dal­
szą pobudką do wytrwania w dotychczaso­
wym kierunku. Stany Zjednoczone gotowe 
są każdej chwili przystąpić do rokowań w 
sprawie pokoju, ale pokoju takiego, któryby 
przyniósł światu sprawiedliwość i zapewnił 
wszystkim narodom należne im prawa.KRONIKA.

Lwów, 8 kwietnia 1918.

Kalendarz.
Wtorek (9 kwietnia):
Maryi Egip. — Matruny Seł. — Dobro-

sława.
Wsohód słońca o godzinie 5*27 rano, za- 

»hod 6 88 po południu.
Temperatura o godzinie 18 w południe 

+ 82 Cel. ________

Wystawa Karykatur Kazimier:;) i Si­
chulskiego otwarta jest w sali Giełdy 
przy ulicy Akademickiej 1. 17, od gedz. 
10 rano do godz. 12 w południ# 1 od g. 
4 do g. 7 wieczorem. Wstęp 1 horo..a.

— Portret JE. P. Namiestnika gen. 
pnłk. Karola Huyna wyszedł w nakładzie 
drugim, jako staloryt według zdjęcia fotogra­
ficznego zakładu „Kordyan* i jest do nabycia 
w tym zakładzie przy ul. Łyczakowskiej 9.

— Zaprowadzenie czasu letniego we 
Lwowie. Zarząd miasta komunikuje: Wskutek 
rozporządzenia całego Minis‘erstwa z 25 marca 
1918, zaprowadza się w bież, roku czas letni 
od 15 kwietnia 1918 (poniedziałek) do ponie­
działku 16 września 1918. Stosownie do tego 
przesunie się zegary dnia 15 kwietnia według 
dotychczasowego liczenia czasu o godz. 2 rano 
o jedną godzinę naprzód, a dnia 16 września 
czasu letniego o godz. 3 rano o jedną godzinę 
wstecz.

Wobec tego, że dnia 16 września 1918 
godzina od 2 do 3 rano powtórzy się dwa 
razy, otrzyma celem uniknięcia pomyłek pierw­
sza godzina od 2 do 3 dodatek A), a druga 
godzina od 2 do 3 dodatek B).

— Z Uniwersytetu. Pp. Andrzej Ma- 
ryau Czudowski z Winnik, Zacbrryasz Nowa- 
chowicz z Halicza, Józef Herman (Hersch) B;en- 
del z# Lwowa, Ignacy Józef Storch z Leśnio­
wic, Abraham Bli Zucher z Wolicy Barytowej, 
Eustachy Kopciueh z Podgrodzia, Izydor Baran 
z Kutkorza uzyskali w Uniwersytecie lwowskim 
stopień doktora praw, p. Lesław Adam Szuli- 
sławski ze I.wowa uzyskał stopień doktora me­
dycyny a p. Kazimiera Janina Lechita Radziec­
ka z Czortkowa uzyskała stopień doktora fi­
lozofii.

Pp. Tytus Kawalec z Kołomyi i Mikołaj 
Muszyński uzyskali stopień doktora praw.

— Dodatkowe wypłaty zasiłku ewa­
kuacyjnego. Prezydyum dyrekcyi policyi ko­
munikuje : W sprawie dodatkowej wypłaty za­
siłku wojennego dla uchodźców ze Lwowa dy-

rekeya policyi zwuaca uwagę, że według po­
stanowień §. 9 ustawy z 31 grudnia 1917 r. 
Dz. pp. nr 15 ex 1918 prawo do powyższego 
zasiłku przysługuje tylko tym osobom, które 
musiały opuśoió stałe miejsce pobytu na pod­
stawie urzędownie zarządzonej ewakuaeyi.

Ponieważ jednak we Lwowie nie było 
takiego zarządzenia w odniesieniu do ludności 
cywilnej, przeto wszelkie wnoszenie próśb w 
tym kierunku tak ustnie, jak i pisemnie, jest 
zupełnie bezcelowe i c.k. dyrekeya policyi (Biu­
ro uchodźców) będzie prośby takie odrzucała 
z miejsca lub też pozostawi je bez wszelkiej 
odpowiedzi.

C. k. radca Dworu 
i dyrektor policyi
dr. Reinlender.

— Zastępca komisarza rządowego m. 
Lwowa dr. Eilip Schleicher, powrócił wczo­
raj z Kijewa do Lwowa. Dr. Schleicher bawił 
na Usrainie jako przedstawiciel spółki dla c- 
bretu towarowego z Ukrainą i Rossyą.

— P. Helena Miłowsfia była artystka 
Teatru miejskiego we Lwowie, obecnie prima- 
donna Teatru ludowego w Krakowie, przybyła 
do Lwowa i wystąpi tu z koncertem.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie i politechniczne. Dzisiaj, w po­
niedziałek dnia 8 kwietnia III wykład dra 
Benedykta Felińskiego, prof. gimn.; „Spra­
wa powstawania płci w święcie zwierzęcym* 
(z obrazami świetlnymi). Początek o godz. 7 wie­
czorem. Instytut fizyczny przy ul. Długosza 1. 8. 
Wstęp 40 hal.

Jutro, we wtorek 9 kwietnia I wykład 
dra Emila Kipy, prof. gimn.: „Europa a Pol­
ska w dobie Aleksandra I*. Początek o godz 
7 wieczorem Instytut chemiczny przy ul. Dłu­
gosza 1. 6.

Bilety abonamentowe na 6 wykładów pe 
1 K 50 hal.

— W sprawie broni palnej. Dyrekeya 
policyi przypomina P. T. Publiczności, że w 
myśl postanowień Ces. patentu z 24 październi­
ka 1352 L. 223 Dz. p. p. i rozp. Namiestni­
ctwa z dnia 17 sierpnia 1914 L. 19423 pr. 
posiadać względnie nosić broń palną może tyl­
ko ten, kto uzyskał potrzebne ku temu zezwo­
lenie c. k. dyrekoyi policyi.

Celem uniknięoia odpowiedzialności karno- 
sądowej winien zatem każdy nie posiadająey 
odnośnego zezwolenia, broń palną, a w szcze­
gólności rewolwery, brauningi i pistolety zło­
żyć w dyrekcyi policyi Dep. IV.

— Ślub. Dnia 3 b m. w kaplicy 00. 
Zmartwyohwstańoów we Lwowie, pobłogosła­
wiony został związek małżeński pomiędzy pan­
ną Maryą Juraszówną, cśrką znanego i szano­
wanego powszechnie profesora Uniwersytetu 
lwowskieg* dr. Antoniego Jurasza, z p. dr. Ja­
nem Rostafińskim prof. szkoły agronomicznej 
w Warszawie, synem prof. Uniwersytetu Ja­
giellońskiego dr. Józefa Rostafińskiego. Najser­
deczniejsze życzenia przesyłamy młodej parze 
i ozcigodnym Rodzicom.

— Ukrywanie jeńców wojennych. 
Dyrskoy# policyi ogłasza': Stwierdzono urzędo- 
wni«, że postanowienia obwieszczenia c. k. dy­
rekoyi policyi we Lwowie z 1 maja 1865, wkła­
dające na właścicieli, zawiadowców i zarządców 
domów, tudzież podnajemców, obowiązek meldo- 
wi nla, lub wymeldowywania, nowo przy­
być ających względnie wyprowadzających się 
mieszkańców, nie są ściśle prze trzegane.

C. k. dyrekeya policyi we Lwowie przy­
pomina obecnie ten obowiązek i zwraca uwagę 
interesowanych, że niestosujący się pooiągnięci 
zostaną do odpowiedzialności karnej po myśli 
§ 320 u. k., względnie po myśli § 19 rozp. 
minist. z 15 lutego 1857, Dz. p. p. Nr. 33.

Ponadto stwierdzono liczne wypadki prze­
kroczenia zakazu Władz wojskowych, umieszczo­
nego sweg. czasu na wszystkich domach mie­
szkalnych we Lwowie, a dotycząi ęo przyjmo­
wania u siebie lub żywienia bez zezwolenia 
Władzy wojtkewoj lub cywilnej jeńców wojen­
nych.

Ponieważ przyjmowanie i ukrywanie jeń­
ców wojennych, względnie ułatwianie im u- 
cieczki zawierać może w sobie wśród pewnych 
okoliczności znamiona zbrodni z § 327 w. u. k., 
a w każdym razie stanowi przekroczenie powyż­
szego zakazu, karygodne po myśR rozp. minist. 
z 30 września 1857, Dz. p. p. Nr. 198, c. k. 
dyrecya policyi ostrzega ponownie dających sohro- 
nienie jeńcom wojennym, że przekroczenia tego 
zakazu ścigać będzie z całą surowością.

Przeoiw opornym zastosowany zostanie 
ponadto w oałej rozciągłości i z całą bezwzględ­
nością przepis § 3 ustawy z 5 maja 1869, Dz. 
p. p. Nr.* 66, według którego winnych jako 
zagrażających publicznemu porządkowi wydalić 
można do gminy przynależności i tam konfino- 
waó.

— tO. Jan Syg.aóskl T. J. Zasnął 
cicho w Panu, któremu Błużył lat prawie pięć­
dziesiąt pracą cichą, a wierną i owoeną w kla­
sztorach zakonu we Lwowie, Nowym Sączu, Sta­
nisławowie, Łcńoucie, Czerniowcaoh i Krako­
wie, jako kaznodzieja i spowiednik, historyk 
domów, zarządoa bibliotek zaksnnych i archi- 
waryusz prowincyi. Ujmował tych, którzy z nim^

się stykali, słodyczą cnar&kteru, szlachetnością 
duszy wrażliwej, a serdecznej.

Szczery żal jedoak pozostawia po sobie 
nietylko wśród tych, wśród któryob, czy dla 
których działał jako ksiądz, spełniający swoje 
wzniosłe zadania. Żai pozostawia też wśród 
innej braci — wśród historyków, którzy go li- 
ozyli jako jednego ze swoich, gdy, wierny za­
sadom zakonu, nie stronił od życia, alewniem 
brał udział jako uczony. Pociechą po Nim — 
to rzetelna puścizna, która, jako po historyku, 
zostaje. Nie rozwijał w swej pracy szerokich 
lotów, nie kusił się o rozwiązywanie mglistych 
zagadek przeszłości. Ale pewną ręką subtelnego 
miniaturzysty malował obrazy życia dawnej 
Rzeczypospolitej polskiej na jednym zwłaszcza 
pięknym jej kawale: ziemi sądeckiej. Trzy to­
my poświęoił „History' Nowego Sącza* (Lwów, 
1901 — 2), osobno wydał nadto: „Arendy kla­
sztoru staro-sądeckiego“ (1904), „Analekta są­
deckie* (1905) i „Z życia domowego szlachty 
sądeckiej* (19x6), a jeszcze tuż przed śmier­
cią oddał do druku rozprawę o złoczyńcach i 
ich karaniu w Nowym Sączu. Przewijają się na 
tych stronnicach żywe postacie, zwłaszcza z XVII 
stulecia, szlachty, mieszczan, ozy chłopów, ich 
zabiegi źyoiiwe, małżeństwa i śmierci, gospo­
darka na roli, czy handlowe zabiegi lub rze­
mieślnicze prace w wesołych i smutnych dniach 
ich bytowania. Największa z tych prao, histo­
ryi Nowego Sącza poświęcora, jest najpełniej­
szą monografią, jaką otrzymało wogóle które 
z miast polskich. A wszystkie te prace oparte 
zostały wyłącznie prawie na żmudnych poszu­
kiwaniach archiwalnych, na przeczytaniu zwła­
szcza karta za kartą kilkudziesięciu ksiąg miej­
skich sądeckich Takie zaś badania, ohoóby na 
ogianiczonym terenie, tę mają wartość, że zo- 
stają trwałą zdobyczą nauki.

Pracował w miarę s'ł i czasu, który mógł 
nauce poświęcić, aż do ostatnich omal dni, aż 
Pan powołał go przed oblicze swoje, by mógł 
zdać czysty rachunek z historyi swojego też 
źyoia.

Wiele z powyżej wymienionych prac dru­
kował śp. ks. Sygański w „Przewodniku nauk, 
i literackim*, który go zaliczał do stałych swo­
ich współpracowników,

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie Bronisław Waligórski, uczestnik powstania 
1863 roku, radca Cesarski, emerytowany dy­
rektor urzędów pomocniozych c. k. sądu, prze­
żywszy lat 74:

Teofil Bieńkowski, uczestnik powstania 
z r. 1863/4, jeden z pionierów przemysłu pol­
skiego ną terenie Warszawy i Wiednia, długo­
letni prezes „Strzechy*, a następnie centralne­
go Związku 14 stowarzyszeń polskich w Wied­
niu, w 83 -roku życia. We Lwowie od kilku 
miesięcy przebywał w domu bratanicy, p. Sta­
nisławowej Batowskiej, żony znanego artysty 
malarza.

— Olbrzymia kradzież. Wczoraj około 
godzinie 8 wieczorem niewyśledzeni na razie 
sprawcy rozbili mieszkanie krawca Włodzimie­
rza Pistrusiaka. mieszkającego przy uł. Cho- 
rążczyzny 1. 5. Sprawcy, a było ich najpraw­
dopodobniej trzech, zabrali 10.000 koron go­
tówkę, zegarki i łańcuszki złote, 2 pierścionki 
z brylantami, kilka losów, kilkanaście sztuk 
ubrań, oraz wiele innych przedmiotów, warto­
ści łącznej około 30.000 koron. Włamywacze 
zabrali też trzy książeczki kasy oszczędności 
opiewające na 25.000 koron, 24.000 koron 
i 4.800 koron. Złodzieje działali z nadzwy­
czajną wprawą, a całe włamanie trwało około 
godziny.

— Wyoryk dozorcy domu. Wczoraj 
wieczorem doniesiono policyi, że dozorca domu 
przy ul. Kościuszki 1. 5, Andrzej Wojtowicz, 
zamknął już o godz. 7 wieczorem bramę i po­
łożył się SDać Ponieważ wszelkie dzwonienia 
do bramy domu, jakoteż pukania do jego mie­
szkania przez lokatorów, pragnących wydostać 
się na ulicę, nie odnosiły skutku, polieya po­
leciła przemocą otworzyć drzwi domu. Wojto­
wicza zamknięto do aresztów policyjnych za 
opilstwo.

— Bandyci lwowscy sprawcami wła­
mania do sklepu jubilerskiego w Skolem. 
W nocy z 5 na 6 b. m. to jest z piątku na 
sobotę ubiegłego tygodnia, do sklepu jubiler­
skiego Markusa Rechtsschaffnera w Skolem 
włamało się pięciu sprawców. Po wyłamaniu 
zamków w krsie wertheimowskiej, złodzieje za­
brali kilkaset najrozmaitszych kosztowności, 
waitoścl przeszło 100,000 koron, oraz skradli 
gotówka około 80.000 koron. Po dokonaniu 
tego olbrzymiego włamania, sprawcy o godz. 
312 w nocy wyjechali pociągiem do Lwowa i 
tu przybyli w sobotę około godz. 8 rano. Po 
podzieleniu łupów na pięć ozęści, bandyci roz­
biegli się w różne stiony miasta.

Tymczasem w godzinach popołudniowyjh 
do dyrekcyi policyi nadesłano telegraficzną wia­
domość ze Skclego, opisującą dokładnie prze­
bieg włamania do sklepu jubilerskiego. Poli- 
oya tutejsza otrzymała poufną wiadomość o 
ukrywaniu się włamywaczy we Lwowie i na­
tychmiast w różnych częściach miasta zarzą­
dziła obławę. Około godz. 6 wieczorem > wach­
mistrz policyi Wilkosz zatrzymał w ul. Zamar- 
stynowskiej dwóch wojskowych i kazał im 
przedłożyć legitymacye. Żołnierze nie usłuchali 
ezwania i poczęli uciekać. Według regulam i-

nu wojskowego wachmistrz wezwał uciekają­
cych do zatrzymania się, a gdy ci nie uczynili 
zadość rozkazowi, wystrzelił pierwszy raz na 
postraoh w powietrze, drug' zaś w kierunku 
jednego ze zbiegów. Strzał był celny, żołnierz 
ranny w brzuch, zatoczył się i padł na ziemię, 
Rannego przeniesiono do pobliskiego gmachu 
sądu polowego, zawezwano pogotowie ratunko­
we, oraz zatelefonowano po instrukcje do dy­
rekcyi policyi. Po ohwili zjawił się na miejscu 
dyżurny komisarz policyi, który pokierował' 
dalszem przebiegiem śledztwa.

Jak się okazało, przestrzelony był je­
dnym z pięciu sprawców włamania w Skolem; 
znaleziono przy nim najrozmaitsze przedmioty 
wartościowe i gotówkę, razem około 40.000 
koron. Fo operacyi w szpitalu wojskowym, 
ranny nie cheiał stanowczo wyjawić swego na­
zwiska, ani nazwisk swoich wspólników. Tym­
czasem agenci policyjni zebrali już wiele szcze­
gółów, dających możność prowadzenia dalsze­
go śledztwa.

Około północy polieya udała się na ui. 
Pompierską l". 1, do mieszkania N Pielloho- 
wej, utrzymującej stosunki z najgorszymi szu­
mowinami. Rzeczywiście polieya weszła w 
chwili wielkiej zabawy, w której brało udział 
17 osób: wśród bandytów, notowanych poli­
cyjnie, było kilku jeńców, a także znany wła­
mywacz lwowski w mundurze porucznika pie­
choty. Ponieważ kilku agentów i żołnierzy 
nie mogło ręczyć za bezpieczne przeprowa­
dzenie oałej bandy do aresztów policyjnych, 
zawezwano z koszar policyjuych oddział żoł­
nierzy, którzy zajęli się konwojowaniem are­
sztowanych. Nie ulega wątpliwości, że są to 
wspólnicy sprawców, tembardziej, że mieszka­
nie Pielichcwej stanowiło olbrzymi skład skra­
dzionych rzeczy.

Dzisiaj przed południem do szpitala woj­
skowego udawała się dwukrotni# komisja poli- 
cyjno-wojskowa celem przesłuohania rannego. 
Nie zdołano jednak nic dowiedzieć się od 
przestrzeloaego, gdyż stracił on przytomność i 
nie ma nadziei utrzymania go przy życiu.

Organa bezpieczeństwa w dalszym ciągu 
jednak nie ustają w poszukiwaniu wspólników 
tego olbrzymiego włamania i jest nadzieja, ża 
rychło będą aresztowani.

— Seans telepatyczny (odgadywanie 
obcej myśli) w wykonaniu przez dra Y odbę­
dzie się na wieozorzę Ludwikow»kiego w nie­
dzielę dnia 14 hm., w sali Sokoła-Macierzy.— 
Brzuchomowca Owski, magik Mauchester oraz 
Walerya Borkow»ka biorą współudział. Bilety 
•przedaje księgarnia Akademicka, plac Ma- 
ryacki 1. 4.

kronika zagraniczna.

* Amerykanie we Francy i. Pary­
ski korespondent Berli.igske Tidende podaje 
następujące szczegóły o Amerykanaoh we Fran­
cji: Towarzyszyłem amerykańsKiemu ministro-’ 
wi wojny, Bekerowi, podczas inspekcyi, jaką 
razem s generałami Pershinghiem, Blackiem i 
Atterbnrym odbył w pewnym porcie francuskim. 
Alnerykanie dokona'i we Francyi olbrzymiej 
pracy. Zbudowano kolosalne doki, w których 
wyładowywać można okręty. Baker spacerował 
trzy kilometry pieszo wzdłuż tych doków, zbu­
dowanych przez Amerykanów na terenie, odda­
nym im do dyspozycyi przez rząd francuski. 
Przeważna część tego terenu była jeszcze w 
październiku tylko wielkiem błotem. Od tego 
ezasn pracowały tam jednak wielkie bagry, 
które pogłębiły cały teren tak dalece, iż już 
dziś widać wielkie okręty przy nowozałożonych 
przystaniach. Port otoczony jest olbrzymią sie­
cią szyn kolejowych i kolosalnymi spichlerza­
mi z betonu. Nowy port jest tak obszerny, że 
można w nim wyładowywać lub naładowywró 
odrazu 40 wielkioh okrętów, lub 60 o zwykłej 
wielkości.

Przeszło 12 000 ludzi pracuje bez prze­
rwy w dalszym ciągu nad wykończeniem zakła­
dów portowych, przedstawiających się jak ka­
wałek Ameryki na gruncie francuskim. W po­
bliżu portu widaó całe miasto składnic, pokiy- 
wająoe 2.000 akrów ziemi. Jeden z komplek­
sów budynków ciągnie się na przestrzeni 3.500 
meirów długości a 1.000 m. szerokości. Roz­
poczęto tam również budowę szpitala z 20.000 
łóżek. Będzie to największy szpital na świecie.
Z dotychczasowych ńajw ększym jest pewien 
angielski szpitai wojskowy, mieszczący 16.000 
łóżek.

•

Cykl utworów Gabryell Zapolskiej 
na scenie lwowskiej. Dyrekeya teatru do- 
dosi: Ostatnie przedstawienie „Carewicza*
było 295-tem z szeregu przedstawień sztuk 
G-abiyeli Zapolskiej, danych przez obecne 
kierownictwo teatru lwowskiego. Celem ucz­
czenia znakomitej autorki, której teatr nasz 
tyle wspaniałych zawdzięcza sukcesów, dyrekeya 
urządza w najbliższym czasie oykl utworów sce­
nicznych Zapolskiej. — Rozpooznie się ten #ykl 
w poniedziałek 15 om. przedstawieniem „Ski-



ra“ z udziałem pp. Barwińskiej, Trapszo, Ba­
sińskiego i Żelazowskiego. Następnie wystawio­
ne zostaną,: dnia 19 bin. „Małka Szwarcenkopf" 
z Gostyńską, Michnowską, Sowińską, Dobrzań­
skim, Nowackim, Szobertem w głównych ro­
lach; dnia 22 bm. „Żabusia" z Ireną Trapszo 
w tytułowej roli, dnia 29 bm. lich czworo", 
a dnia 6 moja „Carewicz". Będzie to 300 ne 
przedstawienie sztuk Zapolskiej za obecnej dy- 
rekcyi.

Z Teatru miejskiego donoszą, że 
od wtorku (16 bm.) począwszy, wszystkie przed­
stawienia wisczorne rozpoczynać się będą o go­
dzinie 7'30.

Repertuar Teatru fflejsfeiege,
W poniedziałek, o g. 7 wieczorem „Mada­

me Sans-Gene", komedya w 5 aktach Wiktora 
S irdou. W roli tytułowej debiut Julii Keller- 
Luboskiej. — We wtorek, o godzinie 7 wie­
czorem „Piękna Helena", opera komiczna w 3 
aktach Offenbacha, z Ireną Bohuss, Bedlewi- 
czem, Dobrzańskim, Folańskiin, Urbanowiczem 
i t. d. w głównych rolach. — W środę, o go­
dzinie 7 wieczorem „Księżniczka czardasza", 
operetka w 3 aktach Kalmana. — W czwar­
tek, o godzinie 7 wisezorem „Marta", opera 
w 4 aktach Flotowa. Występ: Ady Sari-Szaye- 
równej, Bedlewicza i Tarnawskiego. — W pią­
tek o godzinie 7-mej wieczorem (wznowienie) 
„Awantura", komedya w 3 aktach Flers’a i 
Caillaveta. — W sobotę o gadzinie 3 po połu­
dniu „Otello", tragedya w 5 aktach Szekspira, 
z Komanem Żelazowskim w tytułowej roli. '— 
W sobotę o godzinie 7 wieczorem „Trubadur", 
opera w 5 aktach Verdiego, Występ Ewy Ban- 
drowskiej, Freschla i Manna. — W niedzielę 
o godzinie 3-ciej po południu „Tancerka" 
z p. Zielińską w tytułowej roli. — W nie­
dzielę o godzinie 7 wieczorem „Dzwony z Oor- 
neville“, operetka w 4 aktach Planęueta — 
W poniedziałek o gadzinie 7 wieczorem pier­
wsze prsedstawienie z cyklu utworów Gahryeli 
Zapolskiej: „Skiz“, komedya w 3 aktach — 
We wtorek o godzinie 7 30 wieczorem „Pta­
sznik z Tyrolu", operetka w 3 aktach Źelle- 
ra. — W Środę o godzinie 7 30 wieczorem 
(wznowienie) „Otello", ope.a w 5 aktach Ver- 
dłego. Występ Ireny Bohuss, Manna i Okoń- 
SKiego. — W czartek o godzinie 7'30 wieczo­
rem „Mignon", opera w 4 aktach Thomasa. 
Występ Ady Sari-Szayerówuej i Tadeusza Łow- 
czyńskiego.

Z Salonu lwowskiego*
Praw'e rok już nie otwierało nasze To­

warzystwo Przyjaciół sztuk pięknych żadnej 
większej wystawy w swoich salonach przy 
ul. Dzieduszyckich 1. 1. Działo się to z po­
wodu trudności transportowych i prac ”eor- 
gonizacyjnych, jakie prowadziła dyrekcya, 
chcąc po ciężkich czasach wojennych dopro­
wadzić Towarzystwo do dawniejszego stanu 
Dziś można to już powiedzieć, prace te wy- 
dzadzą w najbliższej przyszłości widoczne 
rezultaty: Towarzystwo przeniesie sie do no 
wego lokalu, nawiąże stosunki z głównemi 
centrami sztuki polskiej i obcej, urządzać 
będzie wystawy zbiorowe i doroczne prze­
glądy i t. d.

Na razie chcąc dać znak życia, Towa­
rzystwo otworzyło wystawę polsk'ch grali 
ków i reprezentantów najnowszego kierunku:, 
ekspresyonistów polskich. Grafika nasza mo­
że nigdy nie była tak licznie reprezentowa­
na jak na tej właśnie wystawie, za urządze­
nie której należy się szczere uznanie energi­
cznemu sekretarzowi dyr. Lityńskiemu. 
Mamy na niej okazy autolitografii, drzewo­
rytu, akwaforty, akwatinty, gumigunku, bar­
wnych linorytów, ponadto rysunki piór­
kiem i ołówkowe. Prace swe wy-tawili: 
Asentowicz, Bocheński, Czajkowski, Czapli­
cki, Daniel, Grott, Gutowski, Gwozdecki, 
Hawel, Hecht, Chełmoński. Hukan, Jarocki, 
Karpiński, Korzeniowska, Konieczny, Kossak, 
Kotowski, Laskowski, Łop'eński, Malczew­
ski, Matejko, Mehoffer, Mierzejewski, Muku- 
łowska, Opolska, Crdenżanka, Ossetzki, Pan­
kiewicz, Procajłowicz, Rapacki, Reiss, Rosen- 
feld,. Rubczak, Rnszezyc, Sichulski, Stankie- 
wiczowa, Stanisławski, Stryjeńska, Tichy, 
Trojanowski, Wein, Weiss, Wojnarski, Wy­
czółkowski, Zagórowski, Zamorski, Zawadow­
ski, Żurawski, Żygulski.

Wśród tych więc nazwisk są „firmy" 
pierwszorzędne, których dzieła warto i po­
winno się dokładnie poznać. Ponadto umie­
szczono dwie teki uczniów krakowskiej Aka­
demii sziuk pięknych. Grafika, ta może naj­
bardziej pod względem finansowym „demo­
kratyczna" sztuka, tak ciekawa i wytworna, 
coraz bardziej u nas się rozszerza i coraz 
więcej znachodzi miłośników, dlatego też 
i wczoraj otwarta wystawa jest tak na czasie 
i tak konieczna. Poświęcimy jej też obszer­
niejsze miejsce.

Na zasługę również poczytać należy 
zarządów' Tow., iż chcąc zapoznać szerszy 
ogół z najnowszym prądem, otworzył gościn­
nie swoje sale polskim ekspresyonistom. Tu

jury Towarzystwa nie zabierało głosu i wy­
stawiło wszystkie obrazy, jakie kolektywnie 
artyści ci nadesłali.

Jako pewien typowy objaw w poszuki­
waniu nowych dróg do najpełniejszego wy­
powiedzenia się, ekspresyonizm zasługuje na 
uwagę nrturalnie o tyle, o iie przemawia 
z tych płócien istotna chęć wydobycia nowych 
wartości, a nie maskowanie swoich nieudol­
ności technicznych.

Już w samem założeniu hasła Cezan- 
ne’a: „Modelować kształty na płaszczyźnie 
wedle form kuli, stożka i walca", którego 
trzymają się ekspresyoniści, tkwi wielkie 
niebezpieczeństwo dla talentów mniejszych, 
nie mówiąc już o tych, do których płócien 
wogóle nie można stosować miary sztuki. 
Postaramy się to rozwinąć obszerniej w je­
dnym z najbliższych artykułów, w którym 
też poddamy omówieniu poszczególne płótna. 
Obecnie jednak nie podobna zamilczeć, że 
obrazy te nie są sztuką w ścisłem i ogól- 
uem tego słowa znaczeniu, lecz raczej dość 
nieśmiałero jeszcze dążeniem do jakiejś ogól­
nej syntezy, z której, nie przesądzając fa­
któw, może wyłonić się nowe oblicze tej 
sztuki.

Artur Sch/roder.

GOSMWOI HANDEL.
Przy losowaniu 4 1 pół prc. listów 

zastawnych galic. ziemskiego Banku kre­
dytowego, Towarzystwa akcyjnego we Lwo­
wie odbytem w dniu 4 kwietnia 1918 w o- 
becności Dotaryusza i komisarza rządowego 
wyciągnięte zostały następujące sztuki:

z seryi A po 100 koron nra 6, 38, 
224 271;

z seryi B po 200 kor. nra 385, 479, 
481, 518, 542, 561, 581, 613,

z seryi Ć po 1000 kor. Dra 306. 388, 
976, 1029, 1173, 1389, 1570, 1595. 1659, 
1830;

z seryi D po 2000 kor. nra 226, 256, 
1020. 1063, 1071, 1303, 1417, 1773, 1848, 
1927: 1980, 2707, 2839, 2958, 3069;

z seryi E po 10.000 kor. nra 319, 413.
Wylosowane sztuki płatne będą w dniu 

1 października 1918.

Huty żelazne w Królestwie polskiem. 
W czasie wojny rozpoczęto w niektórych hu­
tach żelaza na nowo pracę. W przemyśle 
żelaznym Królestwa polskiego niema tego 
wzajemnego oddziaływania na siebie żehsza i 
węgla, co na górnym Śląsku, gdyż węgi >1 
nie stanowi podstawy dla produkcji hut że­
laznych, która opiera się przeważnie na kok­
sie. Koks sprowadza się z Niemiec i z Austryi, 
bo Polska nie posiada koksami.

Warunki produkcyi nie były korzystne 
dla fabryk polskich, gdyż musiały one prze­
rabiać stosunkowo liche kruszce i drogi koks, 
zaś z powoda ubóstwa kruszców zużycie kok­
su było bardzo wielkie. Od szeregu lat przed 
wojną zaczęto dodawać kruszce połudoiowo- 
rossyjskie zawierające 60—66 prc. żelaza, 
przez co zmniejszyło się zapotrzebowanie Kok­
su i poprawiły się warunki produkcyi. Oprócz 
tego są południowo-ressyjskie kruszce znane 
z czystości. Szwedzkich kruszców nie przera­
biano dotąd w hutach w Królestwie polskiem. 
Krajowych węgli używano głównie do opala­
nia kotłów, dla innych celów hutniczych 
sprowadzano węgle z górnego Śląska. Z po­
wodu różnych niekorzystnych okoliczności, 
wynosił własny koszt .za tonę surowego że­
laza o jakich 10 rubli więcej, niż na górnym 
Śląsku. Także stare żelaźiwo było w Polsce 
zawsze drogie. Koszta przeróbki na żelaźiwo 
kujne były przed wojną również wysokie 
wskutek braku dobrej szamoty, połączeń sto­
pów żelazno-manganowych i t. d. Bloki że­
lazne kosztowały 55 rb. i więcej, a gotowe 
żelazo 80—95 rubli za tonnę. Pomimo tego 
pracowały zakłady pized wojną z wielkim 
zyskiem, a to głównie z powodu znacznych 
zleceń państwowych i ceł ochronnych, Wiel­
ką część surowego żelaza oddawano przemy­
słowi uszlachetniającemu.

Wysokie piece w Dąbrowie rozpoczęły, 
znowu pracę w r. 1917. W czasach normal­
nych było w Królestwie Polskiem w ruchu 
11 pieców wysokich, 13 pieców topiących, 
27 pieców mertinowskich, 62 pieców żaro­
wych i 25 pieców do pudlowania. Teraz je-1 
tylko mała część w ruchu. Największą hutą 
w Dąbrowie jest huta bankowa; przed woj­
ną była huta ta faworyzownna przez władze 
rossyjskie, gdyż jej kapitał akcyjny znajduje 
się w rękach akcyonaryuszy francuskich. 
Dostawę szyn kolejowych, osi i t. d. miała 
tylko huta bankowa inne huty fabrykowały 
głównie blachy i żelazo sztabowe. Oprócz 
huty Bankowej są w Dąbrowie jeszcze dwie 
huty cynkowe Konstantyn i pod Będzinem, 
które należą do „Societć miniere Franeo- 
Russe" w Warszawie. Na razie ruch w hu­
tach tych spoczywa. Przed wojną były wy­
sokie piece w Królestwie Polskiem wobec 

■ hut w Rossyi południowej zawsze upośle­

dzone. Zwłaszcza aowóz kruszców z Rossyi 
południowej nie był wystarczający. Teraz 
ma się dowozić kruszec do Dąbrowy wedle 
możności z Austryi. Produkcya surowego 
żeUza należała do najważniejszych warsta 
tów pracy w Królestwie Polskiem i wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa zostanie taką 
i w przyszłości.

TEMAI! GAZETY LOTffl
Padróż Najj. Pana

Mitterburg, 8 kwietnia. Najj. Pan w 
piątek rano przybył w towarzystwie P. Pre­
zydenta Ministrów Seidlera z Śesana do Mit- 
terburga, zkąd pojechał dalej do zachodnie: 
Istryi. W ciągu dnia Monarcha zwiedził mia­
sta Montona, Pisano, Parenzo i Rovigao. 
Z Roviguo Najj. Pan wrócił do miejsca po­
stoju pociągu Dworskiego, do Mitterburga.

Abazzla, 8 kwietnia. Najj. Pan w so­
botę rano z Mitterburga pojechał dalej do 
Albony, Fianona, dalej wzdłuż zachodniego 
wybrzeża Istryi do Abazzii, gdzie przyjął tak­
że deputacyę wysp Vegha, Chersoń i Lussin. 
Ztamtąd Najj. Pan przez Voloskę pojechał 
do Catuglii, gdzie wsiadł do pociągu Dwor­
skiego i wraz z P. Prezydentem Ministrów 
wrócił do Wiednia.

Groźny mn Łuc/ana Rydla.
Kraków, 8 kwietnia. W przebiegu cho­

roby Lucyana Rydla nie zaszła niestety ża­
dna zmiana na lepsze. W sobotę wieczorem 
nastąpiła pewna ulga. W niedzielę jednak 
wystąpiły objawy w wysokim stopniu niepo­
kojące. Gorączka stale utrzymuje się przy 
38 6 stopni. Lekarze wyrażają coraz większą 
obawę.

Sejmik dr. Grossa.
Wiedeń., 8 kwietnia. Prezes Izby po­

słów dr. Gross na zgromadzeniu wyborców 
w Iglawi# omawiał sytuacyę zagraniczuą i 
wewnętrzno - polityczną. Zgromadzenie przy­
jęło rezolucyę odpierającą z całą stanowczo­
ścią żądania czeskie co do utworzenia pań­
stwa czesko-słowacki ego, podkreślającą po­
trzebę utrzymania jedności Państwa, oraz 
domagającą się łączności wśród stronnictw 
niemieckich, Zgromadzenie uchwaliło votum 
zaufania dr. Grossowi.

Wymiana depesz.
Wiedeń, 8 kwietnia. Polu. Pressagen- 

tur donosi w depeszy z Warszawy: Polski 
premier dr. Steczkowski wystosował do P. 
Ministra spraw zagranicznych hr. Czernina 
następujący telegram: „Z okazyi objęcia kle 
rownictwa Polskiego Rządu, uważam za swój 
miły obowiązek prosić Waszą Ekscelencyę o 
poparcie naszych usiłowań, co do umocnie­
nia państwowości polskiej. Spodziewam się 
przytem, że przy wzajem u em zaufaniu dadzą 
się uregulować wszelkie dla naszego stosun­
ku do Mocarstw centralnych zasadnicze kwe­
stye w sposób zadowalający obustronne in­
teresy".

Hr. Czernin odpowiedział następującym 
telegramem : „Proszę Waszą Ekscelencyę, aby 
zechciał przyjąć serdeczne życzenia z okazyi 
objęcia urzędowania, jako polski Premier. 
Wyrażoną w telegramie Waszej Ekscelencji 
nadzieję, że uda się w sposob zadowalają-y 
uregulować ogólne kwestye dla Polski za­
sadnicze, podzielam w zupełności i proszę 
Waszą Ekscelencyę, aby był pewnym, że 
chętnie udzielę poparcia jego usiłowaniom".

Bulyhrya w Rumunii.
Wiedeń, 8 kwietnia. N, W Aband- 

blatt donosi z Budapesztu : Bułgarski mini­
ster skarbu Tonczew oświadczył współpraco­
wnikowi Pesti Naplo-.

Constanza przejdzie wprawdzie w po­
siadanie Bułgaryi, pozostanie jednak portem 
wolnym, dostępnym dla wszystkich intereso­
wanych państw. Linię kolejową Czernawoda- 
Oonstanza obejmie towarzystwo niemiecko- 
bułgarskie. Bułgarya zatrzyma dalej miasta 
greckie Seres i Kavallę, a to tem bardziej, 
że ludność tych miast jest bułgarska, Bułga­
rya jednak nie ma nic przeciw temu, aby 
Bessarabia przypadła Rumunii. Pokoju z Ru- 
m..nią spodziewać sję należy między 12 a 
15 b. m.

Rozkaz podpułk. Ateksandrowi&za.
Warszawa, 8 kwietnia. Szef żarządu 

cywilnego polskiego korpusu w Bobrujsku 
i okolicy podpułk. Aleksandrowicz wydał 
w języ kach polskim, białoruskim i rossyj- 
skim rozkaz, unieważniający wszelkie de­
krety dotychczasowe o zniesieniu prywatnej 
własności.

W przeciągu 10 dni należy zwrócić 
wszelką własność nieprawnie zabraną przez 
wywłaszczenie: Wszyscy robotnicy rolni mu­
szą natychmiast wrócić i przystąpić do obsia­
nia pól. Gałą amunicyę wojska rossyjskiego,

granaty, naboje, strzelby, wozy, konie, nale­
ży oddać władzom gminnym lub miejskim 
najpóźniej do 1 kwietnia.

Biorąc na u J?agę staropolskie hasło ró­
wności wszystkich wobec prawa, bez różnicy 
wyznania i narodowości, rozkazuję katego­
rycznie wstrzymanie się cd wszelkiego aktu 
zemsty na obywatelach kraju. Wszystko, co 
dotąd zaszło i wywołało rozstrój aparatu pań­
stwowego i anarchię w kraju, opierało się 
na niskim poziomie włościaństwa, inteligen­
tniejsze jednak żywioły po wsiach mają obo­
wiązek zorganizowania natychmiast związków 
robotników rolnych, pól doświadczalnych, o- 
chronek i szkół.

Wzyws-m wszystkich do spełnienia obo­
wiązku obywatelskiego i ostrzegam, że wszel­
kie usiłowania oporu zbrojnego i wogóle nie­
usłuchanie rozkazów zarząou cywilnego zo­
stanie surewo ukarane, nawet karą śmierci.

OsirzsIiWŁfite Paryża.
Paryż, 8 kwietnia, Jak don si Temps, 

obiega wśród ludności Paryża rj kilku dni 
pogłoska, że Paryż ostrzeliwany jest równo­
cześnie przez niemieckie działa i samoloty. 
Ciągłe sygnały alarmowe, syreny, gwizdawsi 
i bębnr potęgują to wrażenie.

Najnowsze wiadomości z Paryża stwier­
dzają. ze pociski padały na odległe od sie­
bie punkty miasta, co zwiększyło panikę. 
Sądzono początkowo, że ostrzeliwanie będzie 
trzymało się pewnych stałych punktów, o- 
szczędzając resztę miasta.

Bataille wykazuje fatalne skutki ostrze­
liwania Paryża. Wielu kupców i fabrykan­
tów pozamykało przedsiębiorstwa i wyjechało 
z Paryża, skutkiem czego tysiące robotni­
ków pozostały bez zajęcia i ehleba. Z tego 
powodu ruch gospodarczy jest poważnie za­
grożony. J żeli rząd rychło nie wkroczy, na­
stąpić może poważne przesilenie,

W ostatnich dniach strzały zaczynają 
padać w najbardziej oddalone dzielnice i 
wywołują tam panikę wśród ludności, któ­
ra dotąd czuła się tam bezpieczną.

Widi-ki zbiorów w Rumunii.
Berlin, 8 kwietnia. Wedle wiadomości, 

nadchodzących z obszarów okupowanych w 
Rumunii, widoki zbiorów pszenicy są w tym 
roku bardzo dobre.

Nswi ro83>jscy ambasadorowie.
Petersburg, 8 kwietnia. (Reuter) Jof- 

fe został mianowany ambasadorem w Berli­
nie, a Kamianiow ambasadorem w Wiedniu.

Petersburg zagrożony odcięciem 
od ksal cyi.

Sztokholm, 8 kwietnia. Do Times do­
noszą w Petersburga: W razie zdobycia Tam- 
merfarsu przez Finów i pochodu ich do ros- 
syjskiej Karelii na Kam, będący ważnym 
punktom węzłowym kolei Murmańskiej, Pe­
tersburg byłby odcięty od wszelkiego połą­
czenia z koalicyą.

Przedstawiciele Anglii i Francyi zawarli 
układ z władzami bolszewickiemi w sprawie 
zreorganizowania obrony kolei Murmańskiej. 
Trocki wydał już rozkaz obrony kolei.

Japom a Rossy a,
Petersburg, 8 kwietnia. (Reuter). Ma­

nifest Rady pełnomocników ludowych zarzu­
ca Japonii, że chce sprowadzić upadek repu- 
b'iki ludowej i opanować Syberyę. Uznaje 
on Jlponię za śmiertelną nieprzyjaciółkę re- 
p ;b'iki. Rada domaga sie oświadczenia so­
juszników i ostrzega ich. Odpowiedzi ich wy­
wrą znaczny wpływ na politykę zagraniczną 
Rady.

Moskwa, 8 kwietnia. (Reuter}. Półurzę- 
dowo donoszą o wylądowaniu wojsk japoń­
skich w Władywostoku; Rada pełnomocni­
ków Indowych poczyniła kroki polityczne i 
zarażeni poleciła wszystkim wojskom w Sy- 
beryi, aby stawiały opór atakowi na obszar 
rossyjski.

Moskwa, 8 kwietnia. Półurzędowo do­
noszą, że po wojskach japońskich także an­
gielskie wojska wysadzono na ląd w Wła­
dywostoku.

KURSA WALUT
WIEDEŃSKIEJ CENTRALI DEWIZ

z dnia 8 kwietnia:
Płacą Żądają

Marki.......................... 149.90 150.30
Lei .......... . 110.- 111.-
Lewa............................115.50 117.-
Ruble ..................................  225-— 235.—
Szwajcarskie franki .... 167.— 169.—
Tureckie fanty......... 27.25 28.—
Liry ..................................• 90.— 95.—

Różnica między wartością 500 rubli a 
małymi rublami już znikła.

Odpowiedzialny i edaktor:
A. D A M fe R E G H Q Wt IE C S Ł



6

l»a ,lU ■ K M. <7 ZHfc 3E JE ■» «» WY.

0, k. Namiestnictwo L. 5641/2900 (1711.) ex 1918. kraków, 4 kwietnia 1918.
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ianującycń w 
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Galicy cnorób zaraźliwych zwierzęcych zestawiony na podstawie 
k. 8tarosty» przedłożonych od 30 marca do 6 kwietnia 1918.

Epiioocya Powiat
Miejscowość 1

Bóbrka Wołoezczysna (1 zagr.);

Grybów Banica (7 zagr.);

Kosów Kobaki (15 zagr.), Bybno (10 zagr.);

Lisko Bezmichowa Górna (1 zagr.);

Przemyślany ttozworząny (7 sagr.), Zadwórze (2 zagr.);

Sambor Bakowa (1 zagr.);

Pryszczyca
Skole

Śnutyn

Orawczyk (12 zagr.);

3ete*uje (8 zagr.), Hańzowce (6 zagr.), Widynów 
(18 zagr.);

Stary Sambor Berezów (1 zag* ), Kobło Stare (72 zagr.), Strasze- 
wice <24 zagr.);

Tarka Boberka (13 zagr.), Bukowiec (5 zagr.), Unik (8 
zagr.), Kondratów (5 sagr.), M(chniowiec (9 
zagr.), SianKi (1 zagr.), Sokoliki (6 zag-.), Tarna­
wa Niżna (2 zagr.), Tarnawa Wyżna (3 za®r.), 
Zawadka (5 zagr.);

Złoezów Łąckie Wielkie (6 zagr.);

Wąglik Krosno Kombomia (1 zagr.);

Łzelestnica Krosno Wojkówka (1 zagr.);

Sniatyn Podwysoka (1 zagr.);

Nom lizną Tarnopol Domamorycz (1 zagr.);

Zaleszeryk Beremiany fi aagr.);

,.....

Bi-ła

■

Heeznarowice (1 zagr.), Kozy (1 zagr,), Lipnik (1 
zagr.), Malec (1 zagr.), Straconka (1 zagr.);

Bóbrkc Bakowce (6 zagr), Bartni ki (1 zagr.), Borynicze (1 
zagr.), Bukawina (4 zagr.), Ohlebowice Wielkn 
(1 zagr.), Ohodorów (1 zagr.), Gzyżyce (1 zagr,), 
^orodyszóze Oetnairkie (8 zagr.), Hrasiatycze (5 
zagr.), Laszki Dolne (2 zagr.), Leszczyn (1 aagi ), 
Nowosielce (4 z»gi.), Ofctyn.owice (4 zagr), Be- 
pochów (2 zagr.), Buda (1 z^gr.), Stańkowce (1 
zagr.), Strzeliaka Nowe (10 zagr.), Suchrów (8 
iiagr.), Wołczatyctie (5,,\agr.), Żabokruki (I zagr.);

, Bochni? Barcików (1 zagr.), Bessów (1 zagr.i, Beńkowice 
(1 zagr.), Dziecin (1 zagr.), Gawłów (1 zagr.), 
L<kta Górna (1 zagr.), Lipnica Murowana (1 zagr.), 
Woli ca (1 zagr.), Zborczyce (1 zngr,);

Świerzb a,koni

Brieoto Dąbrówka Morska (1 zagr.), Lętowice (4 zagr.), 
Okocim (3 zagr.), ES idłów (4 zagr.i, Budy Rysie 
(1 zagr.). Stróże (1 zagr.), Wielka Wieś (1 zagr.), 
Zdarz.ec (1 sagr.);

Brzełaay Płaucza Mała (7 zagr.), Płaucza Wielka (1 zagr.), 
Slobodą Złcts. (3 zagr.);

Brsozóv Bachórz (1 zag*',), Górki (2 zagr), laezów (1 
zagr.);

• Chrzanów alweruia (1 zagr.), Poręba Zegoty (1 zagr,);

Cieszanów Basznla Dolna (3 zagr.), Horyniec (1 zagr.), Lipsko 
t 1 -agr.), Narol Wieś (1 zagr.), Oleszyce (9 ragr.), 
Oleszyce Stare (6 sagr.), Płazów- (1 zagr.), Stare , ' 
Sioło (5 zagr.), Wola Wie'!:a (2. r zagr.), Walka 
Zapałowska (3 zagr.), Zaptłów^(8 tagr,);

Dąbrową Dąbrowica (2 zagr.), Gorzyce (1 zagr.). Griszów 
wielki (2 zagr.), ładowniki Mokre (5 zagr.), Kusie 
(1 zagr.), Mędrzechów (8 zagr,), Otflnów (1 zagr.), 
Podborzs (1 zajr.),

Dobromii Traazowice (1 zagr);

Epizoeeya Pewiat Miejseoweśó

Dolina Bełe ów (1 zagr,), Ceniawa (9 zagr.), Krechowiea 
(2 s igr ), Lipowica (3 zagr.), Nowosieliea (2 
j.agr.5, Reszniate (4 zagr.), Wołoska Wieś (2 
iagr.);

Drohobycz Josefsberg (4 zagr.), KSnigsai. (1 zagr.), Stebnik (3 
zagr.), Wróblowice (1 zagr,);

Gródek Jag. Bntkowice (1 Eogr.), Ozcrlany (12 ssgr,,, Dobrzany 
(1 ’.ag. ), Kai p czynów (1 zagr.), Sternica (i 
Mgr.), LsJechówka (L zagr.), Lubień Wielki (1 
s&fer,), Matko wice (5 zagr.), Neuhof (1 zagr, ), 
Cbroszyn (1 zagr.), Uherce (1 zagr.;;

Grybów Bogoniow.ee (1 zagr,);

Horodeoka Czernelica (1 aagr.);

Jarosław Bystrowice (8 zagr.), Otula (10 zagr.), Chłopice 
(3 zagr.), Oiesza.ńn Wielki (10 zagr.), Cząstkowke 
(l z gr.). Dybków (2 zagr.), Korzemea (1 zagr,\ 
Ostrów (4 zagr.), Rokietnica (3 zagr.), Rożnii? 5w 
(1 za ;r.), Ryszkawr Wola (9 zagr.), Surmaczó™ka 
(3 zagr.), Papin (4 zagr.), Tyniowice (3 zagi.), 
Węgierka (1 sag;.), Wo’a Buchcwska £3 zagr.), 
Wysoeko (7 zagr.), Zcołotce (1 zt.gr.), Zarzec: i 
(3 zagr.),

Kałusz Nowy Łałusz (2 zagr.);

Kamionka Str. Dziedziłów (1 zagr.), Jagonia (3 zagi.), Żelechów 
Wielki (4 z-igr.), Żuratyn (1 zagr.);

Kolbuszem BrzostoWa Góra (1 zagr.), Koloui zowa (2 zagr.), So­
kołów (• zagr,, Tnrzu (1 zagr.);

Kołomyja Kc.omyja (4 zagr.), 0 krzesińee (1 zagr.), Piadyki 
(2 zagr.):

Kraków Balice (1 .ag:.), Bieńe rce (1 zagr.), 3olechowice 
(3 zagr.). BosńłÓw (1 2 igr.), Branice (2 zagr.) 
Bronowice Małe (4 zagr ), Burów (1 zagr.). Brz< s- 

.Tinie (2 zagr.) Dziekanowice (1 zagr.), Karp ić w 
(1 jagr.), Kościelnikf (2 zagr.), Kryspinów (1 
zagr.), Modlniczka (1 zagr.), Tonie (5 źagr.), Ujazd 
(1 zagr.), Witkowice (4 zagr.), Wola Justowska
(2 zagr.);

Krosno Barwinek (5 zagr.), Głojscc (4 zagr.), Jasionka (2 
zagr.), Krościenko Wyżne (1 zagr L Lęki (6 zagr.), 
Mszana (1 zagr,), Wietrzno (5 zagr.), Wrect; ka 
(4 zagr.), Zręcin (2 '.agr.);

ftwiescb u keai lwów Borki Dominikańskie (2 zagr.), Bródki (] zagr.), 
Ozarnuszowice (1 zagr.), Czyszki (7 zagr.), Dawi­
dów (1 zagr.), Eins.edel (8 zagr.), Głuchowiec 
(5 zagr.), Ho’.bauze (1 zagr.), Jaryczów Nowy (1 
! igr.) Leśniowice (1 zagr.), Lindenfeld (1 zagr.), 
Mostki (2 zagr.), Pikułowice (5 zagr.), Polana 
(3 1 igi.', Rudańce (1 zagr.), Rięsna Polska (8 
zagr.), Zimna Wódka (1 zagr.), Żydatycze (1 zagr.);

Lańeut Ainigowa (1 zagr.), Kosina (1 zagr.), Rogóżno (1 
zagr.), Wola Dalsza (2 zagr.), Żołynia Wieś (4 
zagr.);

Mielec Hohenbach (1 zagr.), Kiełków (1 zagr.), Kńążn.ce 
(1 -agr.), Lysaków (1 zagr.), Malinie (1 zagr.), 
Ostrówek (1 zagr.), Otałęż (1 zagr.), Podboree 
(1 zagr.), Rożniaty (1 zagr.), Rzędz; newiee (1 
zagr.), Sadkowa Góra (1 zagr.), Wola Zdakowska 
(1 Ł.-gr.);

Mościska Balice (1 zagr,), Ohorośniea (8 ygr,), Czyszki (1 
zagr.), Dydiatycze (1 zagr.), Kainików (1 zagr.), 
Kiyso-rLe (5 zagr.). Mokrzany Wielkie (5 zagr.), 
Podgaó (2 isgr.h Wiszenka (1 zagr.);

Nadwórna Oucyłów (4 zagr.), Hwozd (8 zagr.), Nadwórna (11 
zagr.), Wołosów (6 zagr.);

Nisko Bieliny (7 zagr.), Kami a (8 zagr.), Kopki (1 zagr.), 
Koziarnia (1 zagr), Łętownia (7 zagr.), Nisko 
(1 zagr^, Przyszów Szlachecki (1 zagr.), Pysznica 
(1 zarfj Budnik (29 zagr.) Stany ( zagr.), Stei- 
nau (4 zagr.), Zarzecze (5 zagr.);

Nowy *3f ca Bcrtkowa (1 zagr,), Paszyn (2 zagr.), Zeleźnikowa 
(1 ztgr.);

Nowy Tarę Poronin (1 z„jr.), Rokiciny (1 zagr.);

Oświęcim Gierałtowiczki (j zagr.), Grahoszyce (1 zagr.), Gro­
dzisko (1 zagr.), Palczowice (1 zagr,), Półwieś (1 
zagr.), Ryczów (2 zagr.), Spytkowice (2 zagr.);

Pilano Jarząbka Stara (1 zegr.), Jawornik (1 zagr.)( Lęki 
Dolne (1 ®agr.), Machowa (1 zagr.), Strzegocice 
(1 zagr.), Zdźiary (2 zagr.);

Podgórze Bodzów (1 zagr.), Jugowice (1 zagr.), Kobierzyn (5 
zagr ), Konary (1 agr), Lusina (8 zagr.), Mogi­
lany (3 zagr.), Piaski Wielkie (7 zagr.), Pycho- 
wice (5 Mgr.), Samborek (4 zagr.), Sidzina (5 
z.'gr), Skawina (6 zagr.). ‘ Wola Duchacka (8 
wwĄ Wnąsowiee (1 zagr.);

Bogoniow.ee
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Bpizoocya Powiat Miejscowość

Przemyśl Drohojów (1 zagr.), Pleszowica (1 sagr);

Przemyślamy Błotnia (11 zagr.), Brzuchowice (1 zagr.), Dusanów 
(1 zagr.), Giuuaay (18 srafrj, Łahodów (7 sagr.), 
Ostałowica (Tl Połtew (2 sagr.), Roswc-
rsany (1 zagr.), Świra (6 &gr), Wiśaiowczyk 
(18 zagr.), Kędowice (1 zagr.);

Przeworsk Dębów (1 saer.j, Grsęska (1 zagr.), Lipnik (1 
zagr,), Maekowka (1 sagr,), Mirocin (1 zagr.), 
Niiatyee (8 sagr.), Ostrów (2 sagr.), Siedleczka 
fi ■'.agr), Sisnsiów (1 »;aflfr.), Sietesz (1 zagr,), 
Tryńcza (2 zagr.), Ujózna (1 sagr.), Widacsów (2 
sag.");

Sawa ruska Bruekenthal (1 sagi,), Domaszów (1 zagr.), Hrebenne 
(1 zagr.), Kamionka (1 zagr.), Krzewica (1 zagr.), 
Mosty Małe ■ 1 zagr.), Radruż (1 zagr.), Suczerzee 
(1 zagr.), Uhnów (1 zagr.), Wasylów (1 ragf.), 
Werchrata (5 zagr.), Wierzbica (1 zagr.), Woro- 
nów (T sagr.);

Rohatyn Firlejów zagr.), Hrehęrów (2 zagr.), Jawcze (2
zagr.), Podgrodzie (1 zagr.), Podmichałowce (1 
sagr.), Pomonięta (2 zagr,), Wcsiucsyn (2 sagr.), 
Wiszniów (S sagr,);

Ropczyce Brzeziny (1 sagr.), Gawrzyłowa (1 zagr), Korzeniów 
(1 zagr.), Lunzrna (1 zagr.), Łopuchów i, (1 zagr.), 
Ocieka (1 zagr.), Paszczyna (1 sagr.);

Ruuki Kołb-.jowice (2 zagr.), Koropuż (1 zagr.), Kupnowice 
Stare (1 zagr.), Micnalewice (1 zagr.), Zagórze 
(1 sagr.);

Rzeszów Staromieście (1 zagr.);

Samb ar Hordynia Rustyk. (1 sagr.);

Skok

1

Hutar (ó^zugr.), Kruszelnica Rustykalna (5 zagr.), 
Stynawa Niżna (5 zagr.), Stynawa Wyżna (8 zagr.), 
Synowódzko Wyżne (84 zagr.), Truhanów (1 sagr.), 
Tuchla (2 zagr,), Wołosianka (6 sagr,);

Śniatyn Budyłów (4 zagr.), Kniażę (1 zagr.), Krasnostawce 
(5 zagr,), Podwysoka (7 zagi.y, Zawale (8 zagr.);

Świerzb u koni Sokal Boratyn (1 zagr.), Budyniń (1 zagr.), Cioląż (2 
zagr.), Dłużniów (1 zagr.), Hatowice (2 zagr „ Ho- 
rodłowiee (4 zagr,), Jastrzębica (1 zagr.), Kono- 
topy (2 zagr.), Kuliczków (2 zagr.), Leszczatów 
(1 zagr.), Luczyce [2 zagr.), Mianowice (3 zagr.), 
Opuisko (3 zagr.). Poturzyca (2 zagr.), Kusin (4 
zagr.), Sewczyn (1 zagr.), Sokal (5 zagr.), Szmit- 
ków (7 zagr.), TJhrynów (1 zagr.), Wojsław ce, (1 
zagr.), Żużel (2 zag'.);

Stanisławów Chorostków (1 zagr.), Czerniejów (8 zagr.), Dubowce 
(15 zagr.), Halicz (2 zagr.), Jamnica (4 zagr.), Je- 
zupol (2 zagr), Knihinin Kolonia (3 zagr.), Koło­
dziejów (4 zagr.), Kryłoś (7 zagr,), Majdan (2 
zagr.), Meducha (18 zagr.), Międsyhorce (7 zagr.), 
Pobereże (4 izagr.), Sapahów (6 zagr.), Sielec (2 
zagr.), Siemikowce (3 zagr.) Tustań (2 sagr.I, 
Tyśmieniczany (8 zagr.), Wiktorów (9 zagr.), Woł- 
czyniec (7 zagr,), Żabereże (9 zagr.), Załukiew 
(4 zagr.);

Stary Sambor Stary Sambor (6 sagr.), Strzyłki (2 zagr.), Topolaies 
Rustykalna (8 sagr.);

■Stryj Bratkowce (11 zagr.), Daszawa (10 zagr.), Falisz i z 
zagr.), Gelseudorf (1 zagr.), Grabowiec Stryjski 
(11 zagr.), Lisiatyese (19 sagr,), Lubieńce (8 zagr.), 
Sokołów (1 zagr.), Stryj (8 «tgr.), Strzałków (10 
zagr.'!, Wownia (7 sagr,), Zawadów (2 sagr.);

Strzyżów Wiśniowa (1 zagr.);

Tarnobrzeg Antoniów (1 zagr.), Charzewiee (1 zagr.), Grębów (5 
zagr.), Miechocin (1 zagr.), Motyeze Poduchowne 
(2 zagr.), Skowierzyn (9 zagr,), Tarnobrzeg (1 
zagr.), Turbia (8 zagr.), Zbyńniów (1 zagr.), Zu- 
pawa (1 zagr.);

Tamcpol Bajko^ce (12 sagr.), Chodaczków Wielkimi 4 zagr.) 
Czartorya (9 zagr,), Domamorycz (14 zagr), Dra- 
ganówka (7 Łagr.), Dyozkón (8 zagr.), Isypowce 
(7 zagr.), Józefówka (12 zagr.), Kipiaczka (9 
zagr), Myszkowice (1 zagr.), Petryków (6 zagr.),
Foczapińce (7 zagr.), Pokropiwna (14 zagr.), Toi- 
etoług (10 zagr). Zastawie (14 sagr.);

Tarnów Biftrszowa (1 zagr.), Bobrowniki Małe (1 sagr.), 
G-ów (2 zagr.), Gromnik rl zagr.), Joniny (1 
sagr,), Klikowa (1 zagr.), Kowalowy (1 zagr.), 
Krzyż (1 zagr.), Łukowa (1 zagr.), Niedomice (4 
zagr.), Ostrów l1 zagr.), Rudka (11 zagr.), Sie- 
dlee (1 sagr.), Wierzchosławice (8 sagr.);

Episoocya Powiat Miejscowość

Turka Beniowa (1 zagr.), Boryni«. (2 zugi,) Isaje (2 zagr.), 
Jabłonów (6 zagr.), Jawora (1 sagr.), Krasne (1 
zagr.), Libuchora (6 2igr), Łouina (2 zagr.), Ło- 
siniec (2 zagr.), Mochnate (2 sagr.), Wysocka 
Niżne (1 zagr.) Zadzielsko (4 sagr.);

Wadowice Brzeźnica (2 zagr.), Chocznia (1 zagr.), Klscza Gór­
na (1 zagr.), Łękawice (5 zagr.), Parzkówka (1 
mgr.), Tarnawa (1 sagr.), Wielkie Drogi (1 zagr ), 
Wieprz (1 zagr,), Wysoka (1 zagr.), Zaw&óka (1 
zagr.,;

W eliczka Czasław (1 zagr,);

Świerzb u koni
Zaleszczyki Bereraiany (6 zagr.), Hcłowczyńce (1 zagr ), Miló­

wce f4 zagr.), Rożanówka (2 zagr.), Binków (2 
zagr.), Szypowce (1 zagr.), Uhrynkowce (7 sagr.), 
Worwolińce (2 zagr.);

Złoczów Firlejówka (1 zagr.), Kniażę (1 sagr.);

Żółkiew AJ;.,sów (1 sagr.), Boj&niec (1 zpgr.), Błyszczywody 
(6 zagr.), Butyny (1 zagr.), Dalnicz (' z_gr) 
Doroszów Wielki (4 zagr.), Koszelów (2 zagr.). 
Mokrotyn Kolonia (7 zagr.) Mosty Wielkie (3 zagr.), 
Przemiwółki (7 zagr.) Różanka (6 zagr.:, Zame­
czek (2 zagr.), Żółkiew (1 zagr.), Zółtańce (4 zagr.);

Kraków miasto Dzielnice HI.. TV V., VI., VII., U., XIX., IX, 
XXI. i XXII. (17,zagr.);

Brzeżany Chorościec (6 zagr.), Kozłów (4 zagi ),

Cieszanów Horyniec (1 zagr.);

Przemyślany Borszów (16 zagr,), Gliniany (11 zagr.), Przemy­
ślany (11 zagr.);

Pomór świń Sokal Jastrzębica (17 sagr), Kościaszyn (25 zagr.). Mia- 
ncwice (5 Zagi ), Parchacz (22 zagr.), Sielec (8 
r.ogr. i, Torki (2 *.agr.), Unrynów (4 .sagr.), Witków 
(1 zagr.);

Żółkiew Dobrosin (9 sagr.), Soposzyn (12 sagr.);

Kraków miasto Dzielnó-a XX. (1 zagr);

Bóbrka Laszki Górne (3 zagr.);

Różyea świń Nowy Sącz Trzycierz (1 zag;);

Żółkiew Brzyszcze (7 sagr.), Macoszym (1 zagr,),. Wulką, Ku­
nińska (7 t igr ),

Cholera drobiu Nowy Sącz Nawojowa (1 zagr.);

W granicznym ohs sarze pozostającym pod zarządem c. i k. wojskowego gessralneg</ 
gubernatorstwa w Lubhnie panuią następujące epizoccye:

a) pryszczyca w obwodzie; Krasnostaw (1 miejsc.);

b) szelestnlca w obwodzie: Busk (2 miejsc.);

c) nosacizna w obwodach: Chełm (2 miejsc.), Hrubieszów (1 miejsc.), Jędrzejów 
(4 miejsc.), Kielce (4 miejsc.), Krasnostaw (4 miejsc.), Lubartów (2 miejsc.), 
Lublin (1 miejsc.;, Miechów (4 miejsc.), Nowy Radomsk (3 miejsc.), Okusz (1 
miejsc.), Opatów (4 miejsc.), Opoczno (2 miejsc.), Pińczów (2 miejsc.), Piotrków 
(8 m.ejsc.), Puławy (8 miejsc.), Radom (1 miejsc.), Sandomierz (8 miejsc.),' To- 
maezow (I miej tc),, W: srzbnik (4 miejoc). Włoszczowa (1 miejsc.);

d) świerzb u koni w obwodach: niłgurąj (3 miejsc.), Rusk (18 miejsc.), Chełm (14 
miejsc.), Dąbrowa (4 miejsc.), Hrubieszów (2 miejsc.), Janów (6 miejsc.;, Jędrzejów 
29 miejsc.), Kielce (1 miejsc.), Końsk (9 miejsc.), Kozienice (11 miejsc.), Krasnostaw 
(89 miejsc.), Lubartów (22 miejsc.), Lublin (86 miejsc.), Miechów (9 miejsc.), 
Noworadomsk (27 miejsc.), Olkusz (15 miejsc.), Opatów (4 miejzc.), Opoczno (2 
miejsc.), Pińczów (16 miejsc,), Fiotrków (17 miejsc.), Puławy (9 miejsc.), Radom 
(20 miejsc.), Sandomierz (25 miejsc.), Tomaszów (18 miajac,), Wierzbnik (S 
miejso.), Włoszczowa (9 miejsc.), Zamość (8 miejsc.);

e) wńeiekliziut w obwodzie: Janów (1 miejsc.). (1516

C VIII. 55/18 (1) Przeciw Antoniemu 
Wiktorowi, którego miejsce pobytu je?t nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Nowym Sączu przez Kunegundę 
Mirek w Cbomrzyskach pozew o ojcostwo i 
alimenta z pn„ Na podstawie pozwu wyzna­
czono audyencyę do ustnej rozprawy na 
dzień 18 kwietnia 1918 godz. 9 przed połu­
dniem w sądzi j tut. biuro Nr. 80 (sala roz­
praw). Celem strzeżenia praw pozwanego

Antoniego Wiktora U3tanawia się p. Józefa 
Dutkę, wóita w Popardowej, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzij się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Nowy Sącz, 20 marca 1918. (1531)

C. I 40/18 (1). Przeciw Fediowi Wa­
sylów, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. Sądu powiato­
wego w żurawnie przez Lucia Kubar pozew 
o uznanie prawa własności niewydz>elnnej 
połowy realności lwh. 482 i 4»3 gm Muna- 
sterzec. Na podstawie pozwu wyznacza się 
rozprawę w tut. Sądzie na dzień 29 kwietnia 
jl918 o godzinie 9 rano. Celem strzeżenia 
pr^w nieznanego z miejsca pobytu Fedia

Wasylów ustanawia się p. dr. Frankla, adwo­
kata w Żurawnie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie nie- 
rna.iego z miejsca pobytu w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąu powiatowy, Oddział I.
Żu rawno, ania 20 marca 1918. (1540)
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Banku krajowego Królestwa Galicji i Lodo- 
tneryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
we Lwowie przeciw Onyszce Szyjakowi i tow. 
o zamianę zaległych rat na \verzytelncść 
kapitałową wyznacza się na dzień 22 kwie­
tnia 1918 o godz. 9 rano w tutejszym sądzie 
audyencyę cdem oświadczenia się dłużnika 
Onyszki Szyjaka z Wrobiaczyna co do wnio­
sku wierzyciela. Ponieważ miejsce pobytu 
Onyszka Szyjaka jest obecnie niewiadome, 
ustanawia się Jewkę Szyjak z Wrobiaczyna 
kuratorką, która ma go zastępować na jego 
koszt i niebezpieczeństwo aż do chwili zgło­
szenia się lub ustanowienia pełnomocnika.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Niemirów, dnia 18 marca 1918. (1536)

C. 34/18 (2). Edykt. Przeciw nieobję­
tej masie spadkowej Dmytra Kulki, której 
spadkobierców pobyt nie jest znany, wnie- 
S] ony został do c. k. sądu powiatowego 
w Sieniawie przez Maryę Tara pozew o wła­
sność lwh. 620 gm. Cieplice. Na podstawie 
pozwu wyznaczono rozprawę na dzień 9 kwie­
tnia 1918 o godzinie 9 rano pod Nr. 9. Ce­
lem strzeżenia praw spadkobierców ustana­
wia się p. Onyszka Skwerssa w Cieplicach, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy.
Sieniawa, 5 kwietnia 1918. (1537)

Wyroki prasowe.
Pr. 53/18 (2). (1541)

B Imohh Gro BeanuecTBa I^icapn!
H. b. Cyfl BpaeBHH hko TpnóyHaa 

npacoBHH y ^Le>bob1 j uuhf na bhocob g. k. 
~poEypaTopn'i ^epacasHOi, m;o 3MieT apTH- 

ay ynim;2HHx b uaconncn „yKpaiHBCBKe 
[obo“, uncao 74 3 flHS 2 gBuraa 1918 

ni,a; TmryaoM: „Cjobo #o iHTeaińeHgii" bią 
cjub „CeaaHKaM He BHC.iauyioTB" #o „jsk 
ktO chce'1 JtiCTHT B COÓi GCTBO HpOBHHH 3 § 
300 3. k. ysi as ^OKOHaHy b #hh 1 psiTHa 
1918 KOHijucicaTy 3a oupan^any i 3apa^HB 
3HHm;eHe piaoro Haaaafly i BHflas no Aynu,i 
§ 493 rę. k. 3asa3 /ąaaBiuoro po3mnpB)BanH 
Toro ^pyKoBoro nncBMa.

•ZIbbIb, ppn 4 gBiTHH 1918.
L,. -

&

Kurałele.
P. XII 48/6 (14). Orzeczenie zniesie­

nia pozbawienia własnownlności. C. k. sąd 
powiatowy w Krakowie orzeka: Pozbawienie 
włfsnowelnośći Maryi Siermotowskiej orze­
czone z powodu choroby umysłowej tutejszo 
sędową anhwałą z dnia 19 Kwietn’a 1906 
P. XII. 48/6 (9) znosi się. Powody. Gdy we­
dług orzeczenia znawców sądowych lekarzy 
prof. dr. Wachholza i dr. Łobaczewskiego, 
Marya Siermotowska obecnie nie okazuje 
objawów chorobowych pod względem swego 
stanu zdrowia umysłowego i jest zdrową, 
dlatego nie potrebuje szczególnej opieki pra­
wa a w następstwie należało znieść pozba-

wiea.e włssnowolnosci Maryi Siermonto- 
wskiej orzeczenie z powodu choroby umy­
słowej. (1499 3—3)
C. k, Sąd powiatowy cywilny, Oddział XII.

Kraków, dnia 29 stycznia 1918.

Licytacye.
E. 1968/14. Na wniosek galicyjskiej 

Kasy oszczędności we LwoKie, odbędzie się 
dnia 14 maja 1918 o godzinie 10 przed po­
łudniem w biurze Nr. 8 na zasadzie obecnie 
zatwierdzonych warunków, licytscya następu­
jących realności: ks, gr. Zamarstynów lwh, 
1121, dom murowany z parcelą budowlaną. 
Wartość szacunkowa 9231 kor., najniższa 
oferta 4721 kor. Do realności powyższej na­
leżą następujące przynależności: oparkanie- 
nie, drobny bruk, oszacowane na 210 kor. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. (1480 3—3)

C. k. Sąd powiatowy S. 13., Oddział IV.
Lwów, dnia 23 marca 1918.

Spadki.
A. 186/15 (4). Edykt. Wezwanie dzie­

dziców, których pobyt jest niewiadomy. Tekla 
Żarska wdowa po Dmytrze z Bełza, zmarła 
dnia 15 sierpnia 1915 w Bełzie. Ostatnie 
rozporządzenie nie znaleziono.

Ponieważ miejsca, pobytu ustawowego 
dziedzica ‘Józefa Żarskiego sąd nie znana, 
wzywa cię go, aby w przec/ągu jednego 
rotu, od dnia dzisiejszego zgłosił się w tym 
sądzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnego kuratora p. Piotra Żarskiego 
strażnika kolei w Bełzie.

C. k. Sad powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 10 marca 1917. (1535 1—3)

Firmy.
Firm. 172/18. Wpis do rejestru han­

dlowego firmy kupca pojedynczego. Wpisano 
do rejeslru handlowego dnia 5 marca 1918. 
Siedziba firmy: Przeworsk. Brzmienie firmy: 
Michał Żytowicz. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Bzeźnictwo i masarśtwo w Przeworsku.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V
Bzeszów, dnia 2 marca 1918. (1468)

Doniesienia prywatu 8.
j poszukuję pomocnicy pocztowej do ba-

moistnego prowadzenia urzędu poeztowo-tele- 
grafleznego. Zgłoszenia do Adniin’ draeyi. (1528)

Nakładaczki
pfiolnione znajdą stałe zatrudnienie w dru­
karni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12. Zgłoszenia do Zarządu drukarni.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

♦ X $ x + x + x,<.x .♦ x X.CSOCOOrKKSOG

lastytucya pi
potrzebuje od 1 września 1918

dużegt lokalu v śródmieściu
o 50—60 ubikaeyacn, ile możności z systemem km-ytarzowym.
Domy w pobliżu ulic Trzeciego Maja, Jagiellońskiej, Mickiewicza, 
Kościuszki, Karola Ludwika mają pierwszeństwo. Oferty d© JC 
Biura ogłoszeń Sokołowskiego wnosić dó 15 X

kwietnia ISIS r. (1501 2—3) X

4°/o Pożyczka hipoteczna król, stoi m Lwowa z r. 1898.

XLV. Losowania (1517)

4% obligacyj pożyczki hipotecznej król. stół, miasta 
Lwcwa

dnia 1 lut ago 1918.
Ser. A. po 1G.G00 kor.

Nr. 86, 572, 616.

Ser. Br po 5000 kor.
Nr, 260, 158, 538, 655, 749, 996.

Ser. C. po 1000 kor
Nr. 5, 161, 227, 409, 616, 700, 789, 1195, 1200, 1367, 1426, 1430, 1502, 1554, 1646, 

975, 2144, 2167, 2236, 2307, 2419 2562, 2573, 2691, 2768 2784, 3050, 3186, 3235, 
3362, 3588, 3716.

| Ser. D. po 200 kor.
Nr. 24, 71, 324, 373, 830, 842, 888, 1105, 1210, 1390, 1654, 1655, 1770, 1862. 2060, 
2078, 2256, 2268, 2494, 2795, 2812, 2856, 2892, 3163, 3202, 3425, 3455, 3514, 3549.

3642.

Płatne dni i& 1 imaj a 1918.

Z poprzednich losowań nie podniesiono dotychczas:

Numer
p ł a t n y

1 maja 1 listopada

Serya A. po 10.000 kor.

250 1916
973 — 1917
995 — 19.13

Serya B. po 5000 kor.

15 1917
60 1916 —

210 — 1917
i 763 — 1917

1026 — 1914
1029 1917 —
1030 1912 —

Serya C. po 1000 kor.

51 1917
79 1913 —

133 — 1917
266 — 1917
291 1916 —
318 — 1915
359 — 1917
471 1912 —
560 — 1917
561 — 1917
658 1917 —
690 1917
692 — 1917
738 • 1916 —
761 — 19jl7
822 — 1916
888 — 1916
921 — 1911

1044 1917 —
1155 1916 —
1246 — 1916
1260 — 1914
1293 1915 —
1318 > 1916 —
1410 1909 —
1441 1916 —
1550 — 1915
2018 — 1917
2108 — 1917
2127 — 1H17
2345 — 19 L7
2502 1917 —
2565 — 1910
2607 — 1917
2705 — 1917
3085 1917 —
3086 1917 —
3265 1917 —
3276 — 1917
3575 — 1917
3591 — 1916
3614 1915 —
3619 1911 —
3624 — 1915
3687 — 1915
3689 — .1917
3695 — 1914
3712 1916
3718 1916 —
3719 — 1917
3725 — 1910
3727 — 1912
3733 1914
3734 1910
3735 — 1917
3742 — 1917
3749 — 1917
3761 1911 —
3767 1915
3789 — 1915
3793 1912 —
3795 1917 — !
3831 1916 —
3841 — 1910
3860 — 1916
3863 1917 — ■
3886 1917 —
3918 1911 —
3926 1912
3940 1911
3942 1915
3944 — 1916
3995 1912 —
3998 1915

płatny
Numer

1 maja 1 listopada

Serya D. po 200 kor.

115 1916
133 1916 —
219 — 1917
340 — 1917
380 1917 —
398 — 1916
419 — 1917
570 1916 —
698 1917 —
753 1916 —
854 — 1915
878 1906 —
880 — 1911 -
980 1914 —

1178 1917 —
1381 — 1917
1433 1916 —
1513 1916 —
1520 — 1917
1846 — 1917
1903 1915 —
1914 1912 —
1919 1916 —
1932 — 1917
2016 1916 _
2112 1917 —
2134 1913 —
2288 — 1916
2319 — 1917
2322 1917 —
2330 — 1917
2357 — 1917
2923 1914 —
2987 — 1916
3039 — 1914
3071 1916 _
3072 — 1917
3073 — 1917
3247 — 1917
3386 — 1914
3406 — 1913
3426 1916 —
3441 — .1914
3447 1914 —.
3485 1915 —
3487 1911 _
3490 — 1914
3508 1915 _
3557 — 1915
3573 1915 _
3579 — 1910
3583 — 1917
3595 1916 c

— 1
3603 1914
3606 1913 _
3607 — 1914
3609 — 1917
3612 — 1912
3621 — 1914
3644 — • 1911
3661 — 1914
36K2 — 1913
3664 1914 _
3684 — 1912
3695 1912 _
3699 1917 _
3706 1917
3708 1913 _
373 6 — 1913
3719 — 1914
3728 1917 _ 1
3730 1917 — 5
3743 — 1915
3744 — 19; 6
3749 — 1913
3751 • 1912 _
3754 1916 ■
3767 — 1912
3781 — 1911
3783 1911 __
3836 1912'
3838 1912
3849 1916
3856 1917 _
3866 — 1911
3867 1913
3875 — 1914
3880 1915
3881 1913 _ i
3893 — 1916
3933 19U _  fc
3946 1913
3947 1914
3953 1914 ■ _
3958 1914 -
3977 — ' 1915
3983 — 1911
3984 1916 _
3992 1912

Z AtuJmit’ Wł, ŁoiUńir d m Lwo«i», ul, Oarwiaoki^o !• W-


